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Niema w kraju stronnictwa, kfóreby 
uprawiało ta'k płytką a zarazem krzykliwą 
demagogję jak endecy.

'Rzecz zrozumiała zresztą. Stronnictwo 
nie posiadające żadnego uczciwego progra­
mu politycznego lub społecznego a polujące 
wśród ludności na zwolenników, musi swą 
nicość programową zasłaniać reklamą jar- 
marcEną, tem wrzadkliwszą, im lichszą tan­
detę chce się łatwowiernym wepchnąć.

^  Już sarna nazwa „narodowej (demokra­
cji1, w obu swych wyrazach kłóci się z całą 
jej działalnością. ,Narodowcy4' — którzy 
wycierali przedpokoje rządów zaborczych, 
uprawiali carofilstwo i stroili się <w ordery 
z rąk najeźdźców. ,,Demokraci44—zwalcza­
jący zajadle ruch ludowy i wszelki postęp d 
propagujący najdzikszy obskurantyzm, naj­
dzikszą reakcje we wszelkich dziedzinach 
życia publicznego.

Więc ta sprzeczność między nazwą a 
treścią prowadzi naturalnym rzeczy po­
rządkiem do demagogii spekulującej na 
najniższe, najciemniejsze instynkty ludizr 
kie, na brak jakiegokolwiek uświadomie- 
nła politycznego czy społecznego.

Dwie głównie grupy są terenem ope­
racji endeckich: drobnomieszczaństwo i u~ 
rzędnicy państwowi.

Pierwsze, to już z tradycji siedlisko 
najgłupszych średniowiecznych przesądów. 
Co do drugich, to endecy liczyli zawsze na 
to, ż© urzędnik państwowy:, zahukany w 
swej pracy biurowej, nie .potrafi nigdy w 
masie swej zdobyć się na jńkąś szerszą ak­
cję polityczną, czy społeczną i pójidizie za­
wsze bezkrytycznie za frazesem, prawią- 
cym mu o godności1 jego stanu lub o tera, 
że w fenie „patrjotyzmu44 (nib. w rozumie­
niu reakcjonistów) winóen znosić potulnie 
wszelki wyzysk i wszelki uaisk.

Że np. w Sejmie obecnym endecy je­
dną i drugą grupę stale Zdradzali, to- — 
zdaniom ich — drobnostka. Że zwalczając 
np. sekwestr środków żywności i broniąc 
wogóle interesów wielkich obszarników — 
zarrzcpa'szezali endecy nai żywotni ej sze in­
teresy miast, tego łyk drótaioimfeszczańsiki, 
spreparowany odipowiednao lekturą „Dwu- 
groszówki'4 zapewne nie dostrzeże. Nie że­
nuje endeków również że w Sejmie głoso­
wali i głosują zawsze przeciiw praeown/łum 
państwowym (kara śmierci', pobory, pra­
gmatyka i t. d ) i że prasa ich stale dicfnmu- 
cniie i szkaluje wszelkie akcje tych praco­
wników (vide no. „Dwu.gros®ówka“, „Gaz. 
Warszawską'4, lub ..Rzeczpospolita44 o ma­
nifestacji urzędniczej w Warszawie).

Więc minio to wszystko, endecy ile­
kroć ziajtlzte potrzeba, zwłaszcza gdy cho­
dzi o mandbty, z  całą bezceremonjąłnośoią 
uprawiają wśród tych dwóch grap tra- 
dycyjn© swoje <daszołaipstwo. Świadkami 
takich zalotów jesteśmy właśnie obecnie, 
•ponieważ nowe wybory sejmowe zbliżają 
się coraz bardziej. A ż.e wszystkie obie­
canki przy ennrzeduieh wyborach zostały 
grunificłwnie z irakreclytowane działalnością 
©udeków 7 Se śmie, więc fabrykuje się na 
gwałt h&sł* i szyldy reklamowe dla zwa- 
bienSa naiwnych.

Zaczęło sle to od‘ Warszawy. W pis­
mach poniiedz> alkowych pojawił się nie­
winny na pozór komunikat, dionoszacy o 
zgromadzeni®, na którym ukonstytuowały 
«ie komitety dla wyborów sejmowych i 
-nłe-kkh a to „Contr. Narodowy Konr’tet 
Wyborczy4* ■; naturalnie również „Narodo­
wy Komitet Obywatelski!4.

W zer&mads&eaiu ryawyższena — lak

komunikat głosi — wzdęli utMai ,^przed­
stawiciele licznych komitetów wybor­
czych41...

cznych błazeństw:, przez endtecję uprawia 
nych. A więc: „Komitet wyborczy obrony' 
zasady własności (!!)... „Rezpartyjny Ko­
mitet wyborczy obrony (1.0 interesów urzę­
dniczych i inteligencji zawodowej44...

Żv następnie wedle utartej recepty Idą 
różnie inne „komitety41, a więc „drobnego 
-hańdłu11, ,Rzemieślnicze11 i t. p. — to rzecz 
jasna.

„Obrona zasady włashości14... — Miły 
Boże! Jak to szczęśliwie, że endecy stara­
ją się o mandaty dio Sejmiu!... Bo gdyby 
nie to, zasada własności w biednej Polsce 
napewno zostałaby zniesiona i zapanictwał- 
by powszechnie komunizm.

Ale czuwają „oni44. Wilec mieszczań­
ski kołtun,, któremu codziennie i tak jeżą 
się ze strachu włosy, gdy czyta w „Dw-u- 
groszówce44 o socjalistach, mascmach, bol­
szewikach, antychrystach i  innych okrop­
nościach — biędlny, zastraszony kołtun mo­
że spać spokojnie. Niech tylko głosuje na 
listę endteoką, a nikt miu jego sklepiku czy 
jego kamieniczki nie zabierze..

„Komitet obrony interesów urzędim- 
czych14.. Zapewne „obrony41 takiej, jak ją 
w Sejmie endecy prowadzili, głosując prze­
ciw sekwesłrowi a za wolnym handlem, a 
więc za swobodą lichwy i paska, gdy głlo>- 
sami siwymi obalili żądania poważniejszej 
podwvżki poborów, gdy chcą narzucić pra­
cownikom kagańcową pragmatykę i t  d.,

. n® to trzeba mieć odwagi cyw ilnej__
posiadającej swoją właściwą ' nazwę  by
urzędnikom, których tak konsekwentnie 
się zdradza, narzucać się z jakimś swoim 
„Komitetem obrony interesów urzędni­
czych41!...

Boć wszystkie te „komitety44 operetko­
we, to endeckie „jaiczejki44 pozaikłaldane 
przez nich cichaczem, dzięlki dolarom zbie­
ranym na... „cele narodowe44... Teraz wy­
stawia^ sio je na pokaz jak figurki w szop­
ce, którą endecy przy  wyborach od!grvwać 
będą.

Można zgóry przewidzieć, jak to wszy­
stko bedzie wyglądało. Jak na zgroma­
dzeniach łyków prawić się będzie o „zama­
chach na własność" i innych Etraezyidłaoh. 
jak na zebraniach urzędników fcanldjydaci 
endńccy „notować'4 sobie będią postulaty 
urzędnicze (na to, bv je — po złapaniu 
mandątu — obalić), jak „drobnemu hart- 
dlow:44 prawić sie będzie co innego a  rze­
mieślnikom co innego i t. di., i t. d. Dla 
wszelakiej klijenteli odpowiedni towar ną 
Zachętę...

Zachodzi tylko jednio pytanie: Ru też 
znajdzie się na wnyeh, co na te prymityw­
ną, ordynarną demagogję złapać się dadzą...

Kez.

Art. ten był już napisany, gdy w „Dwu- 
groszówce1- wczorajszej — "tak późno! — 
pojawiła się notatka, jakgdyby wypierają­
ca sic owego „Naródbwego Komitetu Wy­
borczego44. Cała notatka zdradza niemałe 
zakłopotanie. „Rwugroszówoe14 niie chodzi 
o „zasady" i hasła wyborcze tego „Komite­
tu41. Albowiem sa to „zasady" i hasła en­
deckie Niezadowolenie oficjalnej endecji 
tłómaezy się tern, że pewne kola reakcvtne

•w Warszawie pośpieszyły z utworzeniem 
Komitetu wyborczego, zanim się dio tego o- 
ficjalnie zabrało stronnictwo, będąc© krę­
gosłupem reakcji. Stąd grymasy niezado­
wolenia. Owym panom, którzy się tak po­
śpieszyli. chodzi zapewne o to, aby zmu­
sić endlecję dio uwzględnienia ich kandy­
datur przy wyborach. Ż goryczą tedy „Dwu- 
grosKÓwka14 wyrzuca im pośpiech: „Czy
twórcy owego Komitetu niie pośpieszyli się 
zanadto? Czsimu tak się gorączkować? 
Szkoda nerwów. Zostawić by je należało

na później (?). Trochę zimnej krwi, pano­
wie!44

Jak widzimy, jest to domowa kłótnia 
w obozie reakcyjnym © kandydatury i 
wpływy w organizacji wyborczej. Ale cho­
ciaż ów Komitet nie jest oficjalnie — en­
deckim, a nawet sprawia endekom kłopo­
ty organizacyjne — uwagi tow. Kcz. o ha­
słach wyborczych endeckich i agitacji wy­
borczej endeckiej nie są zgoła przedwcze­
sne.

Redakcja.

im i  §muiM
Przem ówienie sejm owe tow. posła Żuławskiego.

(Dokończenie).
CZAS OTWARCIA SKLEPÓW A HAN­

DEL.
Jest jaidlnia rzecz bardzo aiaraktsry- 

styczna. Na porządku dizaennym stoi spra­
wa regulowania czasu pracy w handlu i dla 
umotywowania t e j ' sprawy caty szereg 
mówców powoływał się na stosunki prze­
mysłowe ! Jeżeliby§my rozumieli stano­
wisko poszczególnych przedisiębśdrców", 
którzy dfla naipehamia swojej kieszeni chcą 
jakniajdłużej roboitnika wyzyskać, jeślibym 
rozumiał iPainów, że stoicie na straty inte­
resu tego przedsiębiorcy, to nie rozumiem, 
dlaczego panowie mówicie o potrzebie 
przeldluiżesnilla cziasiu pra'cy w hiandto! Czy 
handbl jest otwarty dłużej ozy krócej, to 
sprzeda jed>ną i tę samą ilość towarów. Nie­
ma wypadku na święcie, żeby chłop nie 
miał pługa dlatego, iż  ni© miał go kiedy 
kupić, niema wypadku na świeci©, żeby 
człowiek dhodlzłł bez tatów,, ozy bez koszu­
li dlatego, że Jej kupić nie miał kiedy. Je­
śli u nas chodzi ktoś ibez koszuli i bez bu­
tów, a  niestety takich są tysiące w pań­
stwie, to dzieje się to nie w skutek zbyt 
krótkiego czasu otwierania sklepów, ale 
dlatego jedynie, że człowiek jest w nędzy, 
która mu nie pozwala na za&poikójeni© po­
trzeb. Czy sklep dłużej ozy krócej otwarty, 
kupiec więcej ani mniej towarów nie sprze­
da. Pod tym względem jest bardzo chara­
kterystyczna i dla nas powinna być miaro­
dajną opinja gremjuan kupców warszaw­
skich. Kiedy — o ile ml się zdaje, w pa­
ździerniku, czy we wrześniu —.zwołano 
kupców warszawskich na (konferencję wła­
śnie w sprawie prze dłużenia oz-asu pracy 
w handlu, widzieliśmy obraz: cały war­
szawski handel oświadczył się przeciw ja­
kimkolwiek zmianom w dotychczasowych 
przepisach o otwieraniu sklepów. Oświad­
czyli się za tera wyłączni© tylko przedsta­
wiciele drobnych kupców. Nie wiem, w ] 
czyim interesie leży popierani© sprawy j 
tych drobnych grajzlernJ, które konkurują 
z porządnym handlem nie ceną i jakością 
towaru, ale czasem otwarcia sklepu. Nie 
wiem. czy to będą zdrowe stosunki, jeżeli 
panowie w handlu dopuszczą konkurencję 
nienaturalną, opartą nie na jakości i ce­
nie towarów, ale na fakcie, że w pewnym 
czasie drobne sklepiki .będą otwarte, bo do 
tego się panów nowela sprowadza. Wi cio­
sze sklepy będą otwarte 8 godzin, więksi 
kupcy nie chcą dłuższego' czastu na pro wa­
dzenie handlu, a obok tego dacie panowie 
możność prowadzenia lichwiarskich prze­
ważnie spekulacji całemu sztabowi drob­
nych i drobniutkich grajzlernii i kupców. \ 
Czy to leży w interesie ogółu? Może to le- 1 
ży w interesie niiektórych panów czy stron- i 
nid/w, ale to nie leży w interesie gospodar­
ki naroldlowei i w interesie Państwa.

MEMORIAŁY.
iP. kolega Rudnicki powiedział, ż© cały

j szereg (miejscowości zwrócił się z memorja- 
łami do Sejmu. Jestem ''W tym ©aimym 
szczęśliwym położeniu, co i p. Rudnicki, i 
powiem pawem, jak te mem or jaty wyglą­
dały. Związek Ludowo-Narodowy odbył w 
Kielcach wiec i uchwali? na nim przedłu­
żeni© czasu otwarcia sklepów i uchwalono 
wezwana© do wszy stkich miast w Polsce, 
aby tek;© memorjały dio Marszałka Sejmu 
wniosły. Na to wezwanie odpowiedziały na­
stępując© „przemysłowe14 miasta: Brzeża-
ny, które wysłały długi memorjał, domaga­
jący się w interesie . Narodu44 i „Państwa44 
przedłużenia otwarcia .sklepów, Nowy 
Targ, Zakopane i Myślenice, o których mó­
wił p. Średkiiawiski. l e  oto miasta domaga­
ją się przedłużenia czasu otwarcia skle­
pów: Warszawka się za tern nie ©powiedżia- 
ła, dtała opiinję podwójną, Lwów wydal o- 
pinję też podwójną, ale miasta o jednolitej 
opinji to są Brzeżany, Nowy Targ, Zakopa­
ne i Myślenice, to jest ten szereg miast, a- 
le proszę rai powiedzieć co to są za1 miej­
scowość-:? Czy to są miejscowości, których 
opinja jest miarodajną dla stosunków 
przemysłowo-handlowych w Państwiei?

P03IOCNICY HANDLOWI.
Pciminął jednakże p. referent memo­

riały, które wnieśli najbardziej zaintere­
sowani: pomocnicv handlowi, siedism m e­
ra orjalów pomocników handlowych. (Głos: 
cztery)... pan tak -szuka, jak to panu jest 
potrzebne. Siedem memorjałów wszystkich 
stowarzyszeń handlowych, reprezentują­
cych stowarzyszenia katolickie, narodowe, 
socjalistyczne, polskie i żydowskie, — 
wszystkie jednogłośnie domagają się m- 
mylkania skłonów tak, jak to jest obecnie 
po ©ćmiogodiz: nnvm czasie. Wszystkie jed­
nogłośnie. I proszę Panów dlatego chciał­
bym na tę okoliczność zwrócić Panom ti- 
wage.

Powiada znawca stosunków robotni­
czych, p. Góralski, że to są „próżniacy". 
Właśnie chciałem o tem móWić. Powiada 
sie, że handlowcy to próżniacy. Pamiętam 
znowu posiedzenie komisji ochrony pracy, 
na którom ten sam p. Góralski powiada-' 
że to jest nie praca, tylko próżniactwo, a 
p. Thomas wystąpił i powiedział, że pra­
ca handlowa jest pracą ciężką. Pk^Mlestem 
wtedy te dwie sprzeczne opinje.

SPRZECZNOŚCI I  ZMIANA RÓL.
Proszę Panów, od: tych sprzeczności o- 

beene dyskusja aż się roi. Biorę sprawoz­
danie Komisji Ochrony Pracy. Komisja mo­
tywuje potrzebę przedłużenia czasu otwar­
cia sklepów, tem, że one w pełudiiie nie 
sa otwarte. Ale Minister rum Pracy i Opie-
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ki Społecznej wycMo w listopadzie, o ile 
mi się zdaje 19 listopada, rozporządzenie, 
mocą którego sklepy mogą być w połud­
nie otwarte, a zatem ten główmy motyw, na 
którym Komisja Ochrony Pracy opiera
swój wnio-sek, został usunięty. Chodziło o 
otwarcie sklepów w  południe, zgoda, ta 
spraw a jest załatwiona, Ministerjurn odpo­
wiednie rozporządzenie wyidlalo.

Te sprzecraiośai idą  aż dc nieprzy- 
zwoitości. Referuje wniosek większości p. 
kol. Rudnicki, człowiek, który dwa tygod­
nie temu miał w tej kweetji zupełnie od­
mienne stanowisko. Na Komisji Ochrony 
Pracy kol. Rudnicki był za wnioskiem
mniejszości, obecnie, jest za wnioskiem 
większości. Za wnioskiem większości był 
ks. Styczyński, który jest autorem obecne­
go wniosku mniejszości. Ks Styczyński o  
bejm uje referat wniosku mniejszości', iktó- 
rem u był przeciwny, a p. Rudnicki — re­
ferat wn-iosku większości, chociaż bronił
wniosku mniejszości. Toż to zakrawa na ja­
kiś żart pusty, toż to  n ie  jest poważne 
traktowanie sprawy.
UKAZ PRZYMUSOWY P. POTOCZKA.
‘ Biorę do ręk i wniosek mniejszości, 

wniosek p. Pc-łcczlka. Panowie sie Skarży­
cie na przymus, Panowie mówicie o naru­
szeniu wolności prac\T. Proszę przejrzeć i 
przeczytać wniosek p. Polaczka, który po­
wiada: Czas w handlu ustanawia się na 
10 względnie 12 godzin. A zatem ustana­
wia sie przymus. Jeśli ktoś będzie chciał 
zamknąć po S-u, 94u godzinach sklep, po- 

'■ pełni czyn karygodny, on musi mieć sklep 
otwarty 10 lub 12 godzin! W  ostatnim pa­
ragrafie powiada ślę , że w  perze południo­
wej zamykać sklepu n ie wolno. Przed’ wo j­
na szereg sklepów był w połudlnie zamy­
kany bez osobnej ustawy. Tego rodzaju 
przymusu ustawowego nakładać nie mo­
żna. To był niby istotnie krepow anie wolno­
ści kupca, to byłaby zupełnie nierozsądne 
wkraczanie w zupełnie prywatne interesy 
człowieka. My oznaczamy maximum, zwal­
czamy wyzysk, a Panowie przychodzicie ?.e 
swoja ustawą, chcąc nią krępować swobo­
dę działania Ten wniosek mniejszości tak, 
jak jest postawiany, jest tego rodzaju curio­
sum. że nie wiem, czy jakakolwiek Izba 
zgodziłaby sie na to, ażeby taki wmtosek 
uchwalić. Rozumiem, że ustawa o czasie 
pracy ma pewne braki. Dwuletnie wykony­
wanie ustawy wykaz? ło oewne braki, k tóre 
powinny być usunięte, ale pod kątem wi­
dzenia interesu publicznego, w interesie 
klasv robotniczej j  całej naszej gospodarki 
publicznej. Dlatego chciałbym, ażeby ta 
sprawa tutaj w ten.- sposób pobieżnie, na 
kolanie załatwiona nie była.

szym wyłomem w ustawi© o S-godzinnym 
dniu roboczym. To co panowie pod wpły­
wem rozkrzyczanych wszystkich reiakeyjV 
nych żywiołów w Polsce zrobić chcecie, to 
ma być początkiem obalenia całej ustawy 
o S-godzinnym dniu pracy. A że tak  jest, 
świadczy o tom rozesłany dziś do  wszyst­
kich posłów list Ligi Pracy, ta Liga Pracy, 
która nic nie zrobiła, żeby zatrudnić te 
ćwierć mil jonowe rzesze bezrobotne, która 
palcem n ie  ruszyła, żeby ochronić tych łu­
dzi od głodu i nędzy, ta  Liga Pracy dziś, 
kiedy chodzi o odebranie praw  robotni­
kom, przychodzi i powiada: ratujcie naród, 
ratujcie społeczeństwo.

Panowie, jakiekolwiek są przewiny 
wasze, jakiekolwiek są przewiny tego Sej­
mu wobec klasy robotniczej, to jedinak o- 
na pam ięta ten Sejm za jedno prawo, że 
ten Sejm dął jej spełnienie długoletnich 
marzeń —  zatwierdzenie dekretu o 8-go- 
dzinmym dniu roboczym. Jeżeli dziś pano­
wie tę rzecz będziecie próbowali odebrać, 
zrobicie się nienawistni klasie robotniczej!. 
(Brawo na lewicy).

Mały fefjeton.
KRZYCZĄ- „POLSKA! POLSKA!" A 

SŁUŻĄ BURŻUAZJT KOSMOPOLITYCZ­
N E J.

PRACA „CI?ŹKA“ I  „LEKKA “.
Zwrócę Panom uwagę na  jeszcze jed­

ną rzecz. Byłoby niebeapiecznem, gdyby 
robiono różnicę miedzy pracą ciężką a lek­
ką, jak tego się domagają niektórzy pa'­
ll o. wie. Gdy tóoś oddaje swój -czas praco­
dawcy przez 3 godzin, to czy en  te 
8 godzin na takiej czy innej pracy spędzi, 
to jest' wszystko jednio. I maodwrćt, kazać 
mu stać przez 14 godzin bezczynnie, to bę­
dzie dl-a niego taka sama udręka, a bodaj­
że większa niż spędzenie tydh samych go­
dzin na pracy. Jakakolw iek kwalifikacja 
ciężkiej i lekkiej pracy jest niewłaściwa.

PIERW SZY WYŁOM.
Na zakończenie na jedno jeszcze zwró­

cę uwagę. Ten obecny wniosek jest pierw­

Podczas wtorkowej dyskusji w Sejmie 
zawołał tow. Reger: „pamiętajmy, że wiel­
kim kapitałem  u nas jest kapitał angielski, 
francuski, belgijski, niemiecki i żydowski, a 
najmniej polski!" Ten fakt tak oczywisty 
i niezaprzeczony w dziwnem, w podejrza- 
nem wprost świetle stawia sejmowych 
obrońców kapitału i zawodowych patrjotów 
w jednej osobie. Między patriotyzmem  czy­
li obroną ludu pracującego a obroną kapita­
łu międzynarodowego zachodzi zdumiewa­
jąca sprzeczność. Adwokaci „Boga i Gj- 

,czyzny ‘ kruszący jednocześnie kopje o ka­
pitał angielski francuski, belgijski, niemiec­
ki i żydowski a najmniej polski są poprostu 
adwokatami międzynarodówki kapitali­

stycznej.
Tak iest. Panowie Grabscy, Dmowsal, 

ekscelencja Głąbińsl^i, ies. Lutosławski et 
C-cie to przysięgli faktorzy międzynarodów­
ki kapitalistycznej. Ile-razy  znajdzie się 
na porządku dziennym sprawa obrony praw, 
płac, położenia proletariatu  polskiego wo­
bec zachłanności kapitału  kosmopolitycz­
nego, tylekroć endecja podnosi się ławą i 
woła: „pozbawić robotnika polskiego praw, 
zmniejszyć mu płace, dodać mu pracy, a 
władzę nad nim oddać kapitalistom Angli­
kom, Francuzom, Belgom, Prusakom, Ży­
dom!" I zaraz potem śpiewają: „Jeszcze
Polska nie zginęła",..

Gdyby endeków razem  z ich folwarka­
mi. razem z Potoczkami i Średm arskim i 
można było uważać poprostu za głupców, 
toby się ten szantaż patriotyczny dał wy­
jaśnić anemją mózgową. Ale oni nie są 
przecie takimi barankami. Siedzą przecie 
pośród nich głowacze, profesorow e, ex- 
ministrowie austrjaccy, są prałaci kościelni, 
inżynierowie, dyrektorzy, są cwaniaki, spry­
ciarze, giełdziarze, chytrusy, uczeni, litera­
ci. Dobrze oni wiedzą co robią i dlaczego 
robią, ale ta robota ich jest właśnie wierną 
służbą u kapitału kosmopolitycznego. Oni 
to z Polaków chcą wycisnąć jak najwięcej 
złota, które udziałowcy przedsiębiorstw an­
gielskich, francuskich, belgijskich, pruskich 
i żydowskich wywożą za granicę. Oni to są

poganiaczami, którzy za parę akcji, za posa­
dę dyrektora, za nędzne porękawiczne pil­
nują, aby z pracy swej jak najmniej miał 
korzyści robotnik polski, aby był jak naj­
ciemniejszy, rozbity, zdezorjentowany i d la­
tego stale są przeciwko oświacie i głosują, 
jak niedawno głosowali przeciwko kursom 
dla dorosł. i szkolnictwu dokształcającemu. 
Są to najmici, strażnicy, stróże, opiekuno­
wie przywilejów i dochodów kapitału mię­
dzynarodowego, pasorzytującego na pracy 
polskiej. Tym charakterem  tłumaczy się 
również ich zaciekła obrona prywatnego ka­
pitału przeciwko socjalistycznej zasadzie 
monopolu państwowego. Monopol bowiem 
daje dochody Rzptej polskiej, odbierając 
je międzynarodowemu kapitałowi. A  Pol­
ska jest po to, aby z niej mógł strumienie 
złota ciągnąć kapitał międzynarodowy.

Jak  pogodzić z takiemi czynami wrza­
skliwe, jaskrawe, otumaniające frazesy pa- 
frjotyczne endecji z jej folwarkami? Spry­
tem. Chytrością. Przew rotną obłudą. Gdy­
by bowiem społeczeństwo w całej prawdzie 
zdumiewającej rzeczywistości ujrzało w ła­
ściwe oblicze tych obrońców burżuazji mię­
dzynarodowej i v/szechwyznaniowej, rola 
polityczna i społeczna endecji z folwarkami 
byłaby skończona. Straciłaby wówczas ona 
znaczenie i dla kapitału międzynarodowe­
go. któryby wtedy musiał stanąć oko w oko 
z ludem pracującym  Polski, bez tej mglistej 
zasłony, bez tej woalki endeckiej, która 
kolorami nar o cl owa mi zakrywa w ytarte obli­

cze kapitału działającego w Polsce. Zapy­
chając kasy burżuazji obcej drą się en-decy 
w niebogłosy: „Polska! Polska!! , wydzie- 
rając ludowi polskiemu grosz przezeń wy­
pracowany i wrzucając go w kaletę burżua­
zji obcej wrzeszczą jak epileptycy: „Oj­
czyzna! Ojczyzna!", rąjfurząc, szachru­
jąc, wysługując się obcym ryczą ja k  opęta­
ni: „jeszcze Polska nie zginęła"..!. A że
społeczeństwo polskie jest jeszcze naiwne, 
nie wyrobione, łatwowierne, więc na te o- 
głuszające fanfary, powiada: „Oto są do­
brzy patrjoci"!, nie słysząc rechotu ukry­
tych reżyserów. Ale szantaż, nawet szan­
taż historyczny, nawet tak misternie dzier­
gany szantaż prędzej lub później stanie się 
jawny dla wszystkich i wszyscy wtedy zro­
zumieją, że jak pod względem politycznym 
endecy od samego początku niepodległo­
ści stanęli na stanowisku antypaństwowem 
(zamachy, paryski Komitet Narodowy, na­
ganka zagranicą przeciwko Naczelnikowi 
Państwa, spisek poznański podczas najazdu 
bolszewickiego wichrzenia w armji) tak pod 
względem roli gospodarczej są m andatarju- 
szami kapitału obcego wbrew interesom pra­
cującej większości w Polsce. Związek ten 
przyczynowy należy tylko odwrócić. J*0- 
nieważ są mandatarjuszam i kapitału obce­
go, dlatego są żywiołem antypaństwowym i 
' dlatego też nigdy nie byli niepodległo­
ściowcami, ponieważ niepodległość Polski 
była i jest dla kapitału obcego sprawą z 
gruntu, obojętną.

Zyslaw.

polziat na okręp wyborcze.
Podkomisja, wyłoniona przez Komisję 1 

Konstytucyjna dla opracowania podziału 
Państw a na okręgi wyborcze do przyszłego 
Sejmu, ukończyła swoje prace.

Podział na okręgi wyborcze według po­
stanowienia podkomisji ma być następują­
cy:
W arszawa miasto mand. 14
Łódź miasto u 7
Kraków' miasto _ « 3
Kraków pow., Chrzanów, Oświęcim, .

Podgórze, Olkusz, Miechów _ „ 9
Żywiec. Biała, Wadowice, Myśleni­

ce, Nowy Targ, Spisz, Orawa „ 7
Nowy Sącz, Limanowa, Bochnia,

Wieliczka »» 6
Tarnów, Pilzno, Dąbrowa, Brzesko,

Grybów, Gorlice ,, 7
Jasło, Ropczyce. Strzyżów. Mielce,

Kolbuszowa. Tarnobrzeg _ „ 7
Sandomierz, Pińczów, Stopnica „ 6
Kozienice, Iłża, Opatów „ 6—7
Kielce, Jędrzejów , W łoszczowa „ 6
Radom, Końskie, Opoczno „ 7
Będzin «» ,6
Częstochowa. W ieluń „ 6
Radomsk, Piotrków „ 6
Łódź pow., Łask, Brzeziny >■ 6
Kalisz, Turek, Sieradz „ 7
Konin, Koło, Słupce, Łęczyca „ 7
Włocławek, Nieszawa, Lipno „ 5
Kutno, Gostynin, Łowicz, Sochaczew „ 6
Błonie, Skierniewice, Rawa, Grójec „ 6
Płock, Sierpc, Rypin, Płońsk „ 5
Ciechanów, Mława, Pułtusk, Prza­

snysz, Maków u  6
ł.omża, Kolno, Ostrołęka, Szczuczyn „ 5
W arszawa pow., Mińsk Mazowiecki,

Radzymin ,i 6

Siedlce, Łuków, Sokołów, Węgrów .« 6
Lubartów, Puławy, Garwolin n  6
Zamość Tomaszów, Biłgoraj u  5
Krasnystaw, Hrubieszów, Janów » 5
Lublin, Chełm " 5
Radzyń. W łodawa, Biała, Janów  « 5
Bielsk, Białowieża, Ostrów, Wysokie 

Mazowieckie " 5
Białystok, Sokółka, Wołkowysk .< 5
Grodno, Augustów, Suwałld, Sejny u  5
Lwów — miasto " 4 ^
Lwów pow. Sokal, Żółkiew, Rawa

i Cieszanów " 9
Jarosław, Przeworsk, Nisko, Łańcut,

Rzęszów " 8
Przemyśl, Dobromil, Sanok, Krosno,

Brzozów " *7
Sambor, S tary Sambor, Lisko, Gró­

dek, Rudki, Mościska u 7
Strvj, Drohobycz, Dolnia, Kałusz,

Skole, Turka •« 7
Rohatyn, Przemyślany, Bobrka, Ży- *

daczów ** 5
Stanisławów, Tłumacz, Bohorod-

czanv, Nadworna, Buczacz » 6
Kołomyja, Peczeniżyn, Śniatyń, Ko­

sów, Delatyn " 3
Czortków, H u s ia tv ri , Borszczów, Za­

leszczyki, Trembowla " 6
Tarnopol, Zbaraż, Skałat, Brzeżany, 

Podhajce, Zborów " 7
Złoczów, Brody, Kamionka, Radzie- 

chów •• 4
Kowel, Lubomi, W łodzimierz W oł. •* 5
Łuck, Horochów " 4
Dubno, Krzemieniec " o
Równo, Ostróg "
Pińsk, Łuniniec, Sarny " °

3)
GOTFRYD KELLER.

EU GEN JA.
{Z „Siedmiu legcnd“). 
Przełożył Alfred T®m.

Pirzy roztoząsatóui nowości tej w klaszto­
rze obruszało- się iwtolc© siedemdziesięciu imni- 
óhów tamecznych — z powod u kozery, zoidlam-ej 
im ze stromy ipcigam, z ipawodfu więc wystawie­
nia moiwiegio bożyszcza i  ibeawsitydlnogo zanosze­
nia modlitw dk> śmioptolnej kobiety. Napa- 
crdklej1 łajali samą kobietę cnwą, zwąc ja włó­
czy IkĄom i (oszukańczą fcuglarką. a w czasie 
uczty eibiaidow©)' ’podnieśli wrzawę zgoła » e -  
zmyraarmą. Hiacyntowi©, którzy stalli się dwo­
ma tobrodtoasuyirn ikfesakamiy a  tajemnicę o- 
pata imćeli podlewaną w głębi piersi, stpojrze- 
■1 nań znacząco; lecz on skinieniem (nakazał im 
ffuiiLczeme, łajanie zaś i cały ten rwetes znaósł 
cierpliwie, uważając to  jalk-o karę za dawny 
żywot w grzeszności pogańskiej.

Lecz w o©cy, gdy potowa jeij minęła!, Eu­
genia padbriosł-a się z toża, wzięła, mocny miot 
i wyszła po cichu z 'klasżtomr, aby posag (Od­
szukać i rozbić. Z łatwością znalazła błysz­
czącą od! marmurów datónaieę -miejską, gdzie 
stały świątynie i gmachy publiczne i gdiziie ona 
młodlość swrajią apęnteiła. Żywa diueza niie ipo* 
-rutsw®a się w  tyim cichym' śwtocie kamieni1; gety 
minicb niewieści wspinaj się po schodach d.o 
świąfyttó. Właśnie (księżyc wzniósł się ponad 
cienie miasto i rzucał jaaae jak dzień światło 
swO(je pomiędzy posągi, wznoszące się w

pizedbiotnikiu. A wówczas zoibaczy'ła Eugenja 
ubnaz swój. jak  oto sftęd biała, niraam śnieg 
św.lelżo opadły, przedziwnie iporwabtaa i piękna, 
w (misternie rfałdówariydi saatoch, tkryjącydi 
oby cza lnie jej ramiona', i wzrokiem udluiohowiiio- 
nyiirs, z łagodnym uśmiecbeim na ustach patrzy 
przed siebie. '

Zaciekawiona podeszła bliżej chrześcijan­
k ą  ze wzniesionym  miotem w dłoni; iwszelaiko 
slc-dOaii jakiś dreszcz przejął jej seroe, gdy uj­
rzała obraz w całej jiego wysraszidtości; mtot 
opadł na dół, ł  w milicaeniiu. napaiwala się wi- 
dokiem własnej dlawnej istoty. Żałość gorzka 
(•garnęła ją, uczucie takie, jakżeby wyutrącono 
ją z jakiegoś piękndejszeigo świata, iż teraz, jak 
cień marny, błąkać .się musi śród pusiikoiwtia1; 
bo jakkolwiek obraz ten był idealizatcją, to 
przecież dzięki tem u .wtośnie wyidbrcżał otn 
pierwotny ndzeń istoty EugenijiB, który oi.iłoinila 
jeno przesada szkoilairslka; — i* mi© z próżno­
ści, lecz przez uczucie jakieś fterdtoi^ szilaictet- 
ne oto poznała ona lepszą cząstkę swego ja w 
magicznym blasku aniesiąca. A tak jej 'było 
na duszy, jakby zagnała kairtą niewtościwą —- 
wyrażając sie w sposób nowoczesnyV bo jużci 
na6wczas kart jeszcze niie było.

Wtem obił się io jej uszy szybki Inroik m ę­
ski; Eugenia ukryła się apimowrofli w cieniu 
jiaikiejś ikohwnny i ujrzała Bbliżająicą s:lę wyso­
ką postać Akwiilinusai. Widziała, jak stamiąl 
przedi statuą, długo jej się prayigtodteł i w  koń­
cu raimiemiem objął ją za szyję, aby cicho po­
całować ją w usta marmurowe. Zaczem1 owi­
nął się płaszczem i odtebodził ,powoli, odwra­
cając sie więcej niż raz dio (Łiłyszczacego posą­
g u /  Engenja drżała tok silnie, że aż zauwa­
żyła to sanna; gniewało a przemocą zebrała się 
w sobie i z podniesionym nuloteni .zinów .przy­
stąpiła d!o statuy, by już skończyć z tą marą

grzeszną; ale żamtoist! roybić piękną głowę, da­
la jej, zalewając się Izami, róiwtnież ’pooalioiwa- 
nie w usta i oddaliła się spiesznie, t o  ałydbań 
było kroki straży mxmej. Z piersią falującą 
wetmknęła się do swej celi1 i niie spała tej no­
cy, aż dońce wzeszło; oipuszczaijąc zaś potem 
modlitwę poranną), śnito w ’szyblviun toku 
zmian o rzeczach), któire nie miały z ajpdłiitwą 
nie wspólinegio.

(Mnisi uszanowalś sen opata, jalko skutek 
niewątpliiwie czuwania pobożnego. W końcu 
jedoolk musieli Eugenię obudzić % dczemiki, ja­
ko że było d'la niej cuś specjalnego do noboty. 
Pewma dostojna wdowa’, pian© leżąca chora ,i iw 
potozebie p  xmo’cy ’chiraescijańsiMej, przysłała 
po nią, spragniona ,po.oiesiz>en'ia duchawinego i 
rady opata Eugecjusza, którego działalność i 
•osobę zda rena iluż uwielbia. Mnisi tedy nie 
chcieli wypuścić z rajk lego zwycięstwa, które 
mo.głoiby podmieść zmaczenle i  powagę idh ko* 
tohla, a przeto obudteili Eugenję iNuiwipół jesn- 
cze odurzona, z policzkami zarumienionemu 
nadlabnie, jakich dawmo nuż u  miej nie 'widzia- 
n </. mdlała się w drogę, myślą -bawiąc ńamzejj 
■śród snów siwej drzemki rannej- oraz -pod' xroic- 
iienni kołuunmami świątyni, niżeli przy tom, co 
teraz czynić wypadało. Weszła dio dtoanu :po- 
ganik!1; wprowadzono ją do- jej komnaty, gdizie 
samiai z r ią  została. P-iękna kobieto niespełna 
trzydziestaietin-ia, leżała wyciągnięta na łożu, 
lecz nie jak chora i ’Skruszona, jeno pałająca 
dumą i’ żądteą życia. Ledlwo mogła zachować 
się jako tako -spofoofini© i sknciminto, aż rzeko­
my -mnich na jej roz-kaz zajął miejsce tuż przy 
.lejibdku; a wtedy, chwyciwszy obie jego ręce 
Małe, przyciskała dio uelł czioła pclkryiwaiia jeca'- 
łuisami. Ponileweż Bugenja, zaltopiona iw erwych 
zgoła innych myślach, nie zwróciła uwagi -na 
dal-eSri! od świętości wygląd tej kobiety, zacho-

wywainie się jeij biorąc za pokorę i icdid^e po­
bożne, przeto nie opierała się niezemo. a 7®- 
chęcona tem poganka oplotła ramionami ŝ j ę  
Eugenji, mniemając, iż nanpi-ękniej^zeg0 
mu je młodego mnicha. Słowem, cćm c-ui tar­
kował się w położeniu swem-, ujnzsfl s;rn.'po'  
chwy-cc-ny m w objęcia tej dy-a-zącej 
ścią" osoby i m il na .ustach uleiwę naiognndb 
szych pocałunków. W zupełnem nszołcmien-ru 
Eu-genja ocknęła się wreszcie z roaia>r@ai£®tiia 
swegoi; trwało jednak minut k3k®, zanim z  ̂
dzikiego uścisku wyzwolić się i poćżwigaąć 
mogła. ,

Ale wnet pogański ów -szatan rozpuścM ję­
zyk jak bicz dziadowski; w  nawałnicy Ątow 
diabli:ca wyznała przercżcn&niu. .opsiowi mi­
łość awą i tęsknotę, usiłując w-szeiliaik'ffU f P a a 0 r  

bem dowieść mu. że utroda jego i- młodoóć oho- . 
wiązuje go do uk-ojeema 'tięskrnoścd j©j • 1 że 
polo jedynie znalazł się tufcij. -Przyte®1 ai* 
brak było z jej strony nowych prób •natarcia i  

kuszenia tlkli-wegcł, tak iż Euger/a leciwie' ^ r o -  ^ 
mć się  mogła; aż wreszcie, otbnu,5zoi”a'. dobył* 
ostaitnieh sił i z błyskiem -w ocza-sh tak lego 
skarciła niegodziwą, miiolając w .  odjpoiw.i'OdaJ 
przekleństwa tak dosadna, ja'kie mocch tyłiho 
ma na zawoła-nie, — że ftamito, przetorinwsay 
sie o meipotwodzeniu siwego zaimysłui, oka
mgnieniu .przeinaczona1, chwyciła się wybiegią 
którym ratowała się oułigi żo-na PUtyfara, a  któ­
ry odltąd już sto i V's‘̂ rin,‘‘IIlie 
Jak tygrys, rzuciła się na Engeuję- opasała j.ą 
jeszcze -raz ramiwuainw jak z żelaza: pwwąfa
ku sclbie na łóżka rówmocześmie zaś pod-n-j-osJa 
alarm tak przeraźliwy, .że służące jaj ze wszy- 
s'Jkkh sltrom wbiegły do ipotkoju.

v (D. c. o.).
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Brześć Litewski, Kobryń, Prużany,
Kosów, Drohiczyn, Kamień Ka- 
szyrski t „ 5

Nowogródek, Stołpce, Nieśwież, Ba-
ranowicze, Sionim „ 7

Lida, Oszmiana, Wołożyn, Wilejka « 8
Wilno m. i pow. Troki „ 4
Święciany, Brasław, Daniłowicze,

Dzisna „ 6
Podane w zestawieniu powvzszem licz­

by mandatów nie są jeszcze ostatecznie u- 
stalone przez podkomisje i ulec mogą bar­
dzo zresztą nieznacznym zmianom.

W , wczorajszym „Przeglądzie W ieczornym" p. 
(y * i) pisze: „N ajprzód P a d a  N aczelna P. P. S„
potem Z arząd Główny N. Zj. ludowego (grupy p. 
Skulskiego) zdezawuowały stanowisko swych przed­
stawicielstw  parlam entarnych i powzięły uchwały, 
polecające im dołożenie wszelkich starań , by przy­
szłe wybory odbyły się przed terminem zwykłych fe- 
r j i  letnich".

Ja k  było w grupie p . Skulskiego —  to nas 
nie obchodzi. Jeżeli zaś chodzi o R adę Naczelną 
P . P. S., to  stwierdzam y, że „nie zdezaw uowała" 
ona bynajmniej stanowiska naszego klubu posel­
skiego W prost przeciwnie! W łaśnie nasz klub po­
selski powziął uchwałę, dom agającą się wyborów 
w czerwcu, a  R ada N aczelna uchwałę tę zatw ierdzi-

Zfalzka i z Daleka.
KU-KLUX-KLAN.

Cćż to m szarada? W juk im to jlęayCai za- 
gfitLia? Nikt nie wże i nikt nto zgauni©.

Al'© te Retry, te dzówae dźwięki — to 
r/tX5zy.wis'.tciiść Taką nazwę mosi tCE.no, od lat 
fręć-z©oęC'U i&tnkjące w Stanach Zje&io- 
cccuijah stowarzyszenie. Jtowstoto ,p<xtob o w 
r  1S66 w sianie Taaeiasee, w  maliej imieśińiałe, 
ku  czci Pob-ka, aasłuaoaego w dajjejaufa A- 
meiyki Póineanej, przetrwać ej „Piuksłri11. 
Pkiwotai© stoweteyszenie macywaCo się K«- 
KImb", eo po grecku znaroy „kało11, Z "..a- 
Bwy pozostała tylko piervustna eguosba. Co o- 
m arca ją  zgtoJbi „Kluż* i  „KteuT — olkt uie 
odgoauie. Są to jęzj Arowe awyi.edtnćenia nazw, 
może isrćKm własnych, ir.uże przez wixEc. 
D® ś — ppinja amerykańska zma tylko Kur 
K ta -K lan  — i drży przed tą osiową.

Stowarzyszenie pierwaha!© mtóaJo n a  ©d® 
©brourę kobiety b.atoj i oiacihowtaime wyższości 
rasy bielej nad czarną. MiiaHo ■oharaMeir wal- 
ki z murzynami Opowiadają, że (pierwotnie 
oddawano .usługi w -waloe z ibonidyilamli, % „eo(vv- 
boytoaii”. M ato oubzzymże powodzenie. Hi­
storycy liwtemiaą, że czasu wiojay pólnooayrh 
slamiiw z poludniciwcimi liozylo dlo 50,000 
czlir;ików. Po wot'inie wytworeylo się wspólzia- 
woduiotwo pomiędzy stowairzysaeinieim a  po­
licją Wspólzawodlnócitwo tak  ontro, że rząd 
m usiał •iiiRirwonjawać i rcr:wiązal siowarzy- 
Bz.e.nce. Iefemato ono w dalszym ©iągu, .w cie­
niu konspiracji pjwad& ifb walkę z .miicjsboi- 
iwynw murzynami. Nie zwraca.!)© na skibie u- 

i .pewcfcl, mnaz ze śmńanoiią ipierwcitnycih 
członków ' — namnerafo.

_ Wcjina śwżntKJiwa przweftala je n® nowo do 
życia. '"W r. 1915 na czefli© stowrirzysraaniia 
zaaj'iuje się pu2knwni3k WHlam Józef S'm- 
mo es. Program ®wój rozrodczo. (Nie nvallcza 
już tylko murzynów, zwalcza żydów, katoli­
ków i  obywateli urodnonych poza granicami 
Ikrrró- „Ameryka dla Amerykanów!11 — oto 
jeet hasło. Ameryka dla protestantów, dla 
Angio-sasówl Precz z r n ’teoziiomoatmii! Każdy 
trzeci Amerykanin — <fa~i!ato £ię ma czarną 
Jrifctę Stowarzyszenie ciktepliaitoj© ącszyistkto 
przesądy rel.g ’.ne. rasowe, Marodloiwiościtowe. 
Piętnuje, ściga, denumejuje. Kito nie jest pro-, 
łesl-antem, jest wrogiem ojizzyiziny. Dla takiego 
nie powinno być miejsca w urzędizie, iw woj­
sku, w rządzie.

Pu’fem tiik Simmons uwJaje solbto miano 
yCesa.ęfklcgo .megi'!ka“, nalkLidia zicib.n „ryce­
rz y 1, którego mtonkcwto moazą ncziwy czar- 
znrh orlćiw, wielkich dragonów, Gcibeilinów, 
C ( Oo;pów... Jak  gdiyibjśmy czytali powieść 
Mayme Rećdto.

Anmi’a Sim morsa liiczy ‘j»atabn*a sto tysię- 
CF crtonków. CMonikiowie ci pktoą znaczne 
woirorw'e (l OP dfcflrrówi) .i 7 dolarów za biała 
nrrrkię, potiradbną dc ryto-łiu tefen-nócizegHj. 
SlowaT7!ysaemiie wydaje 300.0CO dolarów ma 
■wykrupamie ■sztiicziiicigo ećaiwu i .przybranie «w 
fiwury sjiirbo-li^aae o<.g«:xaifar, w którym rezrodluje 
Główny, i Wcpkij Sztab pułkownika i  mag'ka 
Sunimcnsa.

Czynów swo-ich n re ra e  r iKu-kłux kl'an'u* 
ćBr^«®rwną -w maskach. W Texacie sieją te-’ 
mor Porywają mrty^jj murzjimbw1. Wywożą za 
miasto, w b^crrją , biicznija i zmirczą ima czole 
literami K. K. K. Ł

(PCrj’wnja też hirfb'ety, odp 4© zmieniły s !ę 
ceasy, tedy — parywają fcc/bteiy t rałe. Władz© 
milczą, boją się sann© © •wilairm© żort©. Rodzic© 
(poiyiwanyoh dr/ewozątcihKoipioów, białych i 
czcrnych ppróeeSowiali.: pniryvieino nrai'lkr po no­
rach w1 odpowiedzi na sikairigi rzia-zane do 
władz l wywiezione m  mfesito byiiy kąpaue w 
ciepłej smole, a rrstcnnłe toeooto© po ziemi, ma 
które' rozsypaim > wielką iticść pierza.

G‘. > no czyi am v w dęoeswr pa>n-sikie)j a.
gemąji H-wrs'a: yPoata fing-tfcikii, który orcizą-J 
murzynów i nawracał ich na wiacę chrześci­
jańska. w  feaarwHrh nrwibtoww! db qramam-ia 
TÓwmiośc-i rosy czarnej i białej j ródtói zawie­
rać zwiazld niałżeriakie z. cjjaimrtmii. y . n ^ f  »m- 
rwany iprzec, iskąś grupkę białych, ziaauirzony

w smole ii w  pietrzach. Legać ja  anguelaka ujęła 
się za poddaaym aingielskiim...

Wypadki pcdcibne slają się tak częsie, że 
idiamiaitOjpisarz angielski i znany czjonek Paro 
ł'ji Pracy, zaprosacmy do Aimierykj jak© pireile- 
genl, odlpowiediział iimpreracrjowiil: „Ni© ipoj-adę 
do Ameryki! Dzięki za ołeinlę. N'ij mam za­
m iaru skazywać żemy ma pinzyjemneść (kąpieli 
w cieplej smole...11

pułkiowdik S'temoms wpiroąyadiził dlo ’zako- 
miu kobiety. Rcamiitawal się w  Elżbiecie Tytoni, 
inkainowiał ją iryaenzeim, a  irycemze obraill ją 
„ibrótową11. Dziś ponoć dwa.eśoie tysięcy ’ryce­
rzy w  spódnicach należy db stowairzysnenrja.

IPairlamenit annieryikańsikL pmziesti.-aszył się i 
zażądał ślelztwia. Senator Mac Canmick, który 
żądiał interwencji władzy pmzeaiwko stowarzy­
szeniu — nie praesbaje oiuzymywać llalów z 
groźbami śm ierci’. Tak samo seniaćoroiwie, któ­
rzy popieirali’ iw'niioski Mac Coinnkka.

Oplinp jest przerażania. Żąda represji. Alę 
•ponoć i  prokurator drży.

Wydiaje się ta opowieść sceniairjuszem cy- 
niemir.i1 ogrału Jest to atolii matoraywilszai proiw- 
dia. Wojna skończyła się na papierze. Tmv® w 
rzeczywiistośei krw i i serc łuićektoh w  dalszym 
clą go. W dalszym cńągu trwa ryta* wiejny. Ona. 
przeciiia, dala na flKzw© żyoto oryginalniej sa­
mopomocy dla wetjki z cziamaym, z żydem, z  ka­
tolikiem, z  cuiizazieiincem. Ziawtoko iiietyŁko 
właściwe Amsrykaoom. Zj-iwitico i europe®- 
■skle, dzieło psyuhoey wxnjennej., nieuctwa i  m a­
łej kuTuiry.

Amerj-iea d!a sobie iprędlcio radę z  cow- 
boytoimi Simimemsai i jego Elżbiety. Ale co za 
pysznie tematy dla ©juiematografów!

Henryk Bozmaski.

T ..____  _________

ł ł
W  Paryżu odbyły się w  tvch dr.Iach uroerysto- 

ści molierowskie, na które Polska w ysłała reprezen 
tanta, rzeczywiście najbardziej godnego i odpow ied­
niego, znakomitego pisarza i poetę, świetnego Iloma 
cza dzieł francuskich, który  słusznie powiedzieć mo­
że o sobie, że „tak dla imienia M oliera, jak  i dla 
propagow ania kultury  francuskiej w Polsce zrobił 
więcej może, niż wszyscy obecni na uroczystościach 
paryskich delegaci razem  wzięci", p. Tadeusza Boya- 
Żeleńskiego.

I oto, zam iast wyzyskać !ę w yjątkow ą sposob­
ność dla propagandy polskiej we Francji, zamiast 
postarać się o to, aby odpowiednio przedstaw ić n a ­
rodowi francuskiem u człowieka, z którego napraw dę 
może być dum na lite ra tu ra  polska, am basada poi 
ska ograniczyła się do udzielenia komitetowi la ­
konicznej waidomości, że przybywa z Polski spe­
cjalny delegat i podania jego nazwiska, wówczas, 
gdy jak pisze Boy — w szystkie pisma wypełnione 
były w iadomościami o kulcie M oliera i F ranci i w 
poszczególnych krajach, wyszczególniały prace i 
kw alifikacje ich delegatów, tylko o Polsce nie podały 
ani jednego słowa.

A oto, co pisze sam Boy w krakow skim  „Cza­
sie" o tem, w jak i sposób poselstwo polskie poinfor­
mowało kom itet organizacyjny obchodu M olierow­
skiego o nazwisku i osobie polskiego delegata:

„Przedew szystkiem , odjęto mi zupełnie mój 
literack i pseudonim Boy, jako w idać nie licu ­
jący z powagą urzędu. W  zamian za to, wciąż 
w  imię tej powagi, dodało mi nasze poselstwo 
ty tu ł „profesora krakowskiego uniw ersytetu”. 
Nazwisko zgłoszone przez telefon (!) zmieniło 
się fonetycznie na Jelinski, imię wreszcie, nie 
wiem już jak, zmieniło się -•. Tadeusz na S ta n i­
sław , Tak więc pełne brzm ienie tytułów , pod 
którem i zostałem zaprotokułow any jako uczest­
n ik  zjazdu i delegat rządu polskiego, opiewa 
ło: P. S tanisław  Jeliński, profesor uniw ersytetu 
krakowskiego. To było dosłownie wszystko, co 
uczyniły organy naszej reprezentacji paryskiej, 
aby przygotować przybycie poi: kiego delegata 
i ułatw ić mu zadanie".
A  dalej pisze Boy:

„Dopiero w  pełni uroczystości, o trzym ując 
wszystkie zaproszenia pod fałszywem imieniem, 
nazwiskiem i tytułem , c pominięciem tego jed ­
nego, k tóry  stanow ił moją rację  bytu na zjeź- 
dzie, zrozumiałem co uczyniono!

Zrozumiałem zarazem  natychm iast, iż udział 
w  zjeździe skom promitowany iest bez ratunku. 
K to zna to olbrzymie rojowisko ludzi i spraw, 
jakiem jest Paryż, kto zn-i tempo paryskiego ży­
cia, ten pojmie, że wszelkie sprostow ania, wy­
jaśnienia, są w takim  razie darem ne i pogłębia­
ją tylko kom prom itację. Nie chodziło tu przy- 
tem o sprostow anie formalne, ale o całkow itą in ­
formację, k tórej zaniedbano".

G dy zaś Boy zw rócił się w tej sprawie do 
polskiego poselstwa, przeprósz .no go grzecznie, ale 
—  jak zaznacza Boy „bez najm niejszego zrozum ie­
nia doniosłości swego zaniedbania". Zresztą ob ie­
cano -wysłać sprostow anie które osiągnęło tyle, że 
w ostatnim  dniu zjazdu Boy figurował już jako 
„professeur Radens Jelińsk i". — W idocznie, jak 
pisze Boy „zmianę nazwiska i ty tu łu  uznali F ran ­
cuz: za błazeństw o zbyt grube i przeszli nad  niem 
do porządku".

Na śniadaniu, wydanem na cześć delegatów  cu­
dzoziemskich w „Societe des eutetirs" przew odni­
czący stowarzyszenia zw racał się imiennie do każ­
dego z delegatów, wyszczególniając najw ątlejsze bo 
daj nici, łączące danego reprezentanta i jego kraj z 
Molierem, z F rancją; każdy kraj po kolei w itany byf 
owacyjnie oklaskami!

W reszcie — pisze Boy:

„kiedy skończyła się lista państw  cywilizowa­
nych, padło  suche: „et de la  Połcgne, monsieur 
S tanislas Jeliński de I’U nivirsite de Cracovio", 
(a z Polski p. Stanisław  Je lińsk i z krakow skie­
go uniw ersytetu), co przeszło w głuchem milcze­

niu,, poczem nastąp iło  wyliczenie reszty p le­
mion, k tóre też nadesłały  delegatów".,.

Oto —  jak zgrabnie reprezentują Polskę nasze 
czynniki „m iarodajne" i —  to w dodatku naw et tam, 
gdzie nie potrzeba ani specjalnych zdolności dyplo­
matycznych, ani żadnych innych kw alifikacji, prócz 
odrobiny zdrowego sensu i elem entarnego w ykształ­
cenia!

Min. Spraw  Zagranicznych i poselstwo polskie 
w Paryżu mogą być napraw dę dumne ze swojej 
„propagandy" na Zachodzie!

lieii aa i( tuw. liiiamn
DWIE POLICJE W POZNAŃSKIEM.

W  odpowiedzi na interw encję P ana Posła  w 
sprawie rzekomych nadużyć policji w W ągrowcu 
przez najście na lokal Związku Zawodowego Ro­
botników Rolnych. M inisterjum  Spraw  W ew nętrz­
nych zaw iadam ia, że przeprowadzone przez Ko­
m endę Główną Pol. Państw , dochodzenia wykaza-, 
ły, że w sprawie powyższej żadnego udziału nie 
brali funkcjonariusze policji państwowej, a byli zaś 
podobno obecni unkcjonarjusze policji m iejskiej 
nie podlegającej Komendzie Głównej Policji P ań ­
stwowej.

Wobec powyższego M inisterjum  Spraw  W ewnę­
trznych odstąpiło  akta spraw y M inisterjum  b. dziel­
nicy Pruskiej do kompetentnego urzędowania.

Ironifea pol tyczna.
„C Z IN  I  M U N D IR 11.

Rząd p. Poiwkoayiakitgo into róż ironyeh 
kłopotów, iaik Avynrtoaiente te t)u  nmndiunu dila 
urzndmków pań silwo wy oh. Tą adaanvieimie 
ważną sprawa ma się wkrótoe zarać Rada Mi­
ni! strów Czy p. PcKiiik'oiwi-iki ©hre być napraw­
dę aa^śniiesontojnaj in  jweaydieiniism ojaoislffów?

**
A R E S Z T O W A N IE  P . S K R U D L IK A .

IWraoraósza „RzeicapiosipoiKrf1 odeawaiła 
się ma podaną przez nas wiadiciineść © areisa'o- 
wamiu b. wspólpraonwmiika tog© .pisma, raako- 
mego porwraaitka dr. MierzysSawa SknudT.ika-

„R/.ecz,po*p©li!a1 wbrew teram co podoił© 
nosze piani© ''.wierdźr, że „dlr. SkirudDk był do 
oslailmiiej oliwili i nie przestoi być olkerqm, 
uoezącjun imimdur, mającym* stałe zńjęcto 
i i  di.11. Ależ właśnie p. Skradł'ik aslkamżony 
jest m. im- o to, że nie będąc jutó oficerem, no­
sił bezprawnie mmmdiuir, i dlatego właśni© 
sprawą jego zajmuje się ipinaktrralura 'cyiwLlnai, 
a nie wojjsikowa.

Darói liwiierdfci -Rzeraporpoli’1.®1' : iPorwz- 
nik dir. Sknudilik jaihoiby rwspólpraicaiwał w

„Rze-raniporpoli '.ej" w  sprawach wojskowych, 
które znajdywały cświieitliemii© w antytkmłach 
podlptoy wciaych Z. Miński. Ani jaiko Z. Miński 
ani inaczej por. dta. SkradHik nie zajimciwał się 
laikiem wsipójprarowiwcijwciin w inaszetn pł- 
śnia©. ę

A więc ,J ł zeczpoqpoiii!a" ni© przeczy, ie  
p. Skaudiiik był jej WBpóTpTBcowniikiem „do 
stpeaflftnych zleceń1 i prowadteił c t o ł  'kroniki 
n.depsikiej, >w (ktonim b. często iźkaa^waly ehę 
wzmiamiki o sprawach wtorkowych.

Co się tyczy imnycih spraiweik p. Skrudfi- 
fea — yiHzerapoispcilila11 wioli o  nich milczeć- 
Całą rzecz bagateRznije i sądlząc ze słów, że 
,.aresztowany zof.al pomc^nik d!r. Mtoczj-slaw 
Skrutdli'k, napastowany etato od 'trzech lat przez 
lewicę z pewociu udziału w  zamanbu ma samu- 
zwauczy Rząd .p. Moraraewisikiie-go w stycizniti 
1919 r." chętnie znefciiaby z całej afery intry­
gę lewicową a z p. Skrodllóka, felórego uipor- 
czywie tyfuiuije .„ponrczmilkiem'1 intrygi tej 
biedną i niewinną ciiiare.

Tynvoza'scun tyle. Do sprawy tej wrócimy 
jeszcze.

***
Prace przygntcwcwcz© db 'krafetremrjf ge­

nu eńsk i ej posuwają się naprzód. Do przygo­
towania małerjału dHa delegacji polskiej .po­
w ijane są trzv instyitucje: Komiieit polityczny 
aniniralrów. specjalne bauro ,p. ’Wiendawviktogoi, 
m az wydz:ały resortowe: ipdityczmy w  M. S. 
Z,, poaatoim specjaln© w  min. ipnzeimysll'ii; 
handjiu skarbu, oraz ikolei. Kierownicy tych 
wydziałów są wspó-pnacowniikami biimra 'p. 
Wieniawskiego

Wymieniani© mamvi'sk temd^datów na 
członków delegac ji pet ik i-ej iei?t na rani© przed­
wczesne, gd\ż Rada Miindisiaw jeszcze ni© zaj- 
niwwała się tą spraiv\ą.

*
*  *

Poseł ukraińskn Szunrslkij, po powroci© z 
Charkowa był wczoraj u mim. Skirmminte i kon­
ferował z nim w sprawi© przyszłych roikowań 
handlowych pclsko-sowieokiith. Po rozm ow ie  
z p. Skipm.unlemi p. Smumskij cdbył naradę z 
min. handllu i przem , Slrasburgereim, przy- 
c/em występował wobec p. Siraobr.ngera, 'kitó- 
ry ma być pełnomocnik1 cm pokikim do za­
warcia urnow y handtowej, jako pelnomoenilk 
do spraw handlowych rządów sowieakich mo- 
skriewskiego i uikraińsldego. Terminu rozpoczę­
cia rokowań nie u sta1 ton© jeszcze, gdąż termiin 
ten zależny jest od przy/tizńu eiksperiów so. 
wieokach.

***
Konsul gerrealiny Rzpkilei] w Kurytyb:© 

(Parana), p. Gluchctwsikś, został ocłlwtolany z© 
swego stanowiska. Przyczyną odwołania były 
lu-zn© skargi i zażalenia łudlmści polaldej w  
Parami© na niesprawne tentocjioaowanie ikon- 
sulału

T E L E G R A M Y .
Otwarcie Sejmu Wileńskiego

U R O C Z Y S T A  M SZA- 
W ilnO. (A . W ) .  — D ziś o godz. 1 0  rano

cdbyla się w katedrze uroczysta msza, odpra­
wiona przez arcyb, Hiyntowieckiego, otoczone­
go llcaną asystą. Kazanie sejmowe wyglosi.1 ks. 
Kulesza, przyipomtoarąe, że w tejże katedrze 
ogłoszomy zos'al aikt ucji z Polską, potem przy­
krzył dzieje ziemi wileńskiej i nawoływał do 
jedności z macierzą jłoluiką. Po skończonym 
nabożeństwie odśpiewano w katedrze pierw­
szą zwrotkę ,.Roty“.

O T W A R C IE  P O S IE D Z E N IA .
Wilno. (A. W .). •— 0 godz. 12 i pó l w sali

pcsiećteeń sejimiu rozlega się dzwonek — wszy­
scy iposlowii© ■siadają.1 Prezes T. K. R. Meyszto­
wicz otwiera sejm.

PRZEM ÓW IENIE PREZESA  M EYSZTOW ICZA

V/itno, 1 lutego (P. A. T.). Z okazji uroczystego 
aktu otw arcia sejmu wileńskiego Prezes Tymczaso­
wej Komisji R ządzącej p. Meysztowicz wygłosił do 
przedstaw icieli ziemi W ileńskiej przemówienie:

Jeżeli panowie przedstaw iciele ziemi W ileńskiej 
— rozpoczyna p. Meysztowicz —  w dniu dzisiej­
szym zebrali się w tej sali, zawdzięczam y to boha­
terstw u tych, co za kraj nasz walcząc, piersią go 
swoją bronili. Od bolszewickiej inwazji już wcze­
sną wiosną wybawiły nas w ojska polskie w raz z bia­
łorusko - litew ską dywizją, nieliczne, ale mężne i 
prowadzone doświadczoną ręką Naczelnika Józefa 
Piłsudskiego, który na miano oswobodziciela W ilna 
zasłużył, pomnik wdzięczności w sercach naszych 
wzniósł sobie za życia i którego myśl zawsze jest 
z nami. Później od obcych rządów  wybawił nas 
gen. Żeligowski na czele wojsk swoich, złożonych z 
synów tej ziemi. G enerałow i ludność nasza n ieda­
wno jeszcze zasłużone hołdy złożyła. Przyłączm y 
się do nich. G enerałow i cześć!

Następnie, oddając cześć tym, którzy  w  w alkach 
polegli, p. Meysztowicz przypom ina, że kiedy od 
g, Żeligowskiego w ładzę p rzy jął—obiecał że prze­
prow adzi wybory i sejm zwoła. W ybory odbyły się 
bezstronnie. W komisjach wyborczych brali udział 
przedstaw iciele wszystkich narodowości, zam ieszka­
łych w kraju  naszym, którzy bezstronności wyborów 
strzegli. W ładze adm inistracyjne otrzym ały jasne 
> dobitne wskazówki, aby nie było żadnego nacisku 
z ich strony. Zebraniom i prasie zapewniłem zu­
pełną swobodę, a kto przejrzy prasę w ileńską z o- 
statnich miesięcy, ten  znajdzie w niej dowody le­
go, ja|< szeroko ze swobody tej prasa korzystała. 
W reszcie zę względów formalnych nie zaliczono 
więcej niż tysiąc głosów osój), k tó re  z bardzo daleka

do nas przybyły, ażeby głosy swe oddać. Na postę­
powanie wyborcze są zaledwie dwa zażalenia. G ło­
sowało więcej niż 64%  uprawnionych, udział znacz­
ny zważywszy śnieżną zimę, wielkie oddalenie nie­
których wiosek od urny wyborczej, w ielki procent a- 
nalfabetów  w tym kra ju  i propagandę, k tó rą  p rze­
ciwko udziałowi w wyborach szerzono.

Sądzi on, że uchwały, k tóre  sejm jednozgodnie 
poweźmie, uznane będą przez wszystkie czynniki, 
szanujące wolę ludności. Sejm o w szystkich sp ra ­
wach stanowić jest w ładny. Oświadcza, że czekać 
będzie na wyraz jego woli i że uchwałom jego ca ł­
kowicie się poddam. Przechodząc do udziału w wy­
borach poszczególnych narodowości, stw ierdza, że 
B iałorusini przeważnie głosowali, że na prowincji 
stanęło do urn  wyborczych około ludności ży­
dowskiej i że w niektórych okręgach głosowali także 
Litwini. Faktem  jest jednak, że część ludności a.e- 
polskiej świadomie nie poszła do urny. Jestem  pe­
wny, że nie zachwieje to dobrych stosunków pomię­
dzy narodowościam i w k ra ju  naszym. Bowiem ci, 
co się od wyborów wstrzymali, działali nieraz pod 
wpływem groźby, albo powodowali się względami, 
nie m ającemi nic wspólnego ani z życiem wewnętrz­
nym kraju , ani ze stosunkiem ich do narodu pol­
skiego, którego odłamem jest znaczna większość na­
szych mieszkańców. D ziałały względy uboczne.

Od czasu objęcia w ładzy przez generała Żeli­
gowskiego k ra j znowu dźwigać się zaczął. Jeżeli tu 
i owdzie jeszcze nie wszystko tak idzie, jakby się 
chciało, to trzeba pamiętać, że powstajemy z popio­
łów. Dodam, że sytuacja łatw ą nie jest. K raj z ru j­
nowany. Odbudowa k raju  wymagać będzie ogrom­
nych nakładów . S trunę podatkow ą coraz bardziej 
naciągać trzeba, co dalszy ekonomiczny rozwój z ru j­
nowanego k ra ju  u trudnia. Trzeba wyjść z niepew­
ności. Trzeba pokoju na zewnątrz, wewnątrz — 
uzgodnienia wszystkich krajow ych czynników i zgo­
dnej wszystkich współpracy,

W końcu Meysztowicz zaprasza najstarszego 
z pośród posłów arcybiskupa Hryniewieckiego do 
przewodniczenia obradom zanim sejm obierze M ar­
szałka. Najmłodszych z pośród posłów p. Zaleskie­
go i H alkę — prosi ażeby wzięli pióro.

PRZEM ÓW IENIE ARCYBISKUPA HRYNIEW IEC- 
KIEGO.

Wilno, 1 lutego (P. A. T ,). Po objęciu przew od­
nictwa obrad sejmu wileńskiego w ypowiedział prze­
mówienie ks. arcybiskup Hryniewiecki: W itając na 
w stępie staropolskiem  pozdrowieniem: „Niech Bę­
dzie Pochwalony Jezus Chrystus", arcyb. H rynie­
wiecki mówi następnie:

Powołani iesteście, by tę dzielnicę w ileńską połą-
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czyć ze wspólną naszą polską macierzą i 'aby dodać 
tę jeszcze cegłę do gmachu naszej Ojczyzny, aby po­
wstała w dawnej swej potędze i okazałości, a to na 
pożytek ludziom, na chwałę Boga przedwiecznego i 
jego Kościoła, którego katolicka nasza Polska była 
zawsze ostoją i przedmurzem na. tych wschodnich 
kresach. Jak dziep dzisiejszy był dniem tryumfu 
wielkiej sprawy i świętem urozzystem, którego pa­
mięć przejdzie w najdalsze w e k i i pokolenia, tak 
zbaw lud swój, Panie, i błogosław dziedzictwu swo­
jemu.

TYMCZASOWY REGULAMIN.
Wilno, l  lutego. (PAT). — Po przemó- 

wi eniru arcybi skupa Broni e w i e dk i ego praystą- 
P«-®o do uchwalenia tymczasowego regułami- 
rou jpra/e seronu i komiki. Po odlozytaniu •pr<\ifcik!- 
łw regulaminu przez seJkiretarza posła Zale­

skiego zabrał głos poseł Zasztowt, w faitemu 
P. P. S. zgłaszając -poprawki <I!o a:rt. 84 i 39. 
Poseł ’ Ctoomińsfki w imieniu klubu Odradze­
nia poparł 4e poprawki. Poseł Matowiesik i po­
stawił wnl'oseto, aby sejm przyjął odczytany 
rag ułam ki jako tymczasowy a  załączone po­
prawki były roapcitrzon© iw komisji regałami- 
mewej. Wnrliwek posła MaJowieskdego posilał 
•Przyjęty. Na tom posiedzenie zamknięto. Na­
stępne posiedzenie odlbędtei© się w piątek o 
godz. 5-ef po ipotoidinin. Praeiwoidnroząicy picseł 
fes. arcyfbiakuip Hryniciwieciki zwrócił sdę do 
sejmu z prośbą, aby nia naStępniem posiedź e- 
niu przewioidlnirzył ktoś młodszy i zd rowszy od 
niego. Izba zgodziła się, aiby prsewcdnidliwo 
objął rrajatkrszy z kolei1 wiekiem poseł.

mieckich w sprawie rozpoczęcia strajku  ge­
neralnego prezydent Rzeszy wydał rozpo­
rządzenie, w którym wszystkim urzędnikom 
kolejowym zakazuje pod karą więzienia i 
grzywny 80,000 mk. zaprzestania pracy. Su­
rowo karanym  będzie również sabotaż urzą- 
dzień kolejowych. Rozporządzenie upoważ­
nia ministra komunikacji do przedsięwzię­
cia środków celem zabezpieczenia najważ­
niejszych czynności w cfziale komunikacji.

ZARZĄDZENIA KOMISJI MIĘDZYSOJUSZ­
NICZEJ.

Kat0wiec, 1 lutego. (PAT). Komisja mię­
dzysojusznicza ma waadotmeść o grożącym ge­
neralnym strajku niemieckich. kolejarzy, wy- 
diaia odpowiednie zarządzenia cciii m prze­
szkodzenia atrajtocwi na term ie Górnego Ślą­
ska.

Przed conclave

Na Górnym Śląsku
P. P. S. W NIEMIECKIEJ CZĘŚCI GÓR­

NEGO ŚLĄSKA.
Katowice, 31 stycznia, (PAT). — Ślą­

ska Polska part ja socjalistyczna utworzy­
ła nowy zarząd partyjny dla niemieckiej 
części G. Śląska z siedzibą w Zabrzu. Za­
rząd partji w odezwie, wydanej do robot­
ników oznacza, jaiko najważniejszy postu­
lat, żądanie praw i autonomji dla ludności 
polskiej w państwie niemieckim. Prawa 
mniejszości 'muszą być zapewnione tak, iż 
Polska je zabezpiecza Niemcom w Polsce.

STARCIE NIEMCÓW Z FRANCUZAMI.
Katoirice, 1 Mego. (PAT). — W Gliwi­

cach przyszło w nocy z  poniedziałku na wliorek 
do wymiany strzałów między Niemcami a 
Francuzami. Strzelanina rozpoczęta się o g.
2 i: pół nad ranem i trwała przeszło godzinę. 
Według urzędowego doniesienia uzbrojeni 
Niemcy cywilni napadli na budynek w dziel­
nicy Szebi’zowi'ce, w którym mieści się woj" 
sfer francuskie. W walce zabitych zastało 
dwóch cywilnych, których nazwisk jeszcze nie 
stwierdzić no.

Z powodu tego zajścia kontroler koalicyj­
ny ogłos i stan oblężenia w mieście i w gmi­
nach podmiejskich. Od godz. 8 ■ej wlecz, dio 
5-ej rano nitkom u ni© wełno wychodzić na or­
licę bez osobnego pozwolenia. Władz© na ob­
szarze. objętym1 stanom obleźeuiat, sprawuje 
francuski generał Braniew. Wydał on' odezwę 
dio ludności, w której grozi su nawami ikarami 
na wypadek niezastosowania się do przepisów 1 
staniu oblężenia.

SZCZEGÓŁY STARCIA.
Katowice. 1 lutego (PAT). — O zbrojtnem 

starciu niemieckich ©rgesobowrów z żoiłnierza- 
mi franeuskiirm ogłasza -gliwicki „Sztandar 
Połakto następujące szczegóły: W poniedzia­

łek iw mieszkaniu Niemca Briirscha i dtdwiórtay 
Orgesohu Wowra w Gliwicach wojaka francu­
ski© podczas rewizji znała zły 8 ciężkich kara­
binów maszynowych, 100 karabinów ręcznych 
i 500 naboi. Chcąc zemścić się ma Framouzadh 
za odebranie broni, ©rgesehoiwicy we wfibneik 
rano napadli na posterunek francuski, staeio- 
nujący w sokole w Szobkacwieach na przed­
mieściu Gliwic, rzucając do sali, w  które/j 
Frarocuzi spali, kilka gramaitów ręoznwcih. 
Dwióch Francuzów zabitych, 17 rammyich. (Pod­
czas strzelaminy, która się następnie wjiwtoz®- 
ła, eabńto 2 Niemców, 20 raniono. We wtorek 
p< południu władze koalicyjne przeprowadaslły 
rewizję w gliwickiej laibry.ee druitu, gdzie zna­
lazły 0 karabinów ma^A-mowych, 50 ikair‘dbinćiw 
ręczmuch v sporą ilość . granatów ręcznych. Z 
powodu tych zajść władze koa,ltovfinie ogtosjly 
w Gliwicach i w gmnn®eh pcdtmiejgkieh sltau 
oblężeni®. iZaprowadamn© cenzurę. „Sztardhir 
Pętaki1* ostrzega ludność .pojisiką przed ewen- 
fuałneimi prowokacjami borówek młemiieicikiclb

OSTATECZNE RFDAGOWANTE KONWEN­
CJI POLSKO-NIEMIECKIEJ.

Katowice, 1 lutego. (P4T). — Ulwom*-
my został przy delegacji polskiej! komrtet. re­
dakcyjny z udziałem prawników pofefefch i 
niemieckich, którego eadiami© .polega ma o- 
statecznem zredagoiwamui teikstiu komiwenicji 
górnośląskiej. Prace tego laomiltjeto .pastąjprty 
już' dość daleko.

SPRAWA TRANZYTU.
Katowice, 1 Mego. (PAT). — Nawiąza­

no już rokowania z delegacją niemieciką w 
Sprawie tranzytu na liinji Poznań—Kluczborki 
—Katowice. Rokowamjia :te imar'a ma celu .za­
warci© 'układu, mającego zastąpić dawniejszy 
układ, zawarty między rządom potekiiiu a 1K10- 
misją Opolską.

KTO ZOSTANIE PAPIEŻEM?
Rzym, 1 lutego. (iPAT). — W kolach do­

brze poiufcamiawainyieh wzmacnia się opiimja, 
że pomiędzy ikandydiaitamii', ipawiszecihni© wy- 
mieniamymii, najiwięlisze szanse .pesiadaja aso- 
bAości cjastępuijące: Lafonta.ine, reprezeuMą- 
cy prawe ceintrumi, nreprzajeduaine w ikwestji 
rzyminkiej (sitosunek c'(o Kiwirymału), lecz prae- 
ciraina iwiprcwTaidzaniu polityki *d!o spraw ko­
ścioła; Laoadti, znany ze swej eiaergji, której 
dowody złożył przy reorganizacji spraw ko­
ścielnych na SyeyĘi, ma on opiipję 'człowieka 
wyjątkowej mądrości i świątobliwości, naileży 
do lewego cenfirum, w sprawie rzymsldej jest 
raczej prajedlnawczy, a wiegółe przeciwny ,pold- 
tykowaniu iKcścioła; Apuireniti, którego .kandy­
datura jest możliwa w razie dojścia do kom­
promisu pomiędzy obu prądami, jest on naj- 
młoidiszyim z pośród1 kardynałów i należy _dó 
oentiruim umlankc.wamego.; wreszcie fcffii, uwa­
żany ogólnie za najbairdlziie.j przygioltcivoaineigo 
do objęcia stolicy apo.atc.liakieĄ reprezePtu.je en 
centrum, w sprawie rzymskiej jest .pojednaw­
czy.

CONCLAVE POTRWA KROTKO.
Rzym. 1 lutego. (PAT). W kołach waty­

kańskich przewidują, że conoliaTO potrwa b. 
kirótlio. Poaa .poważ o ie jszetm t przyczynami nio- 
ntałą redę odgrywają w Iteij maarce wtzgjędy o- 
szczędlniaściciwe. W czasie conclave tzaimiesz- 
iŁuje w Waityikaini© 400 osób. Ktandiytnr.it teime.r- 
Kng Gasprari zracządsił ścM© ograinijczent'© wy- 
diaitkówy Meble cmi© będą uiabyiwiainet, lecz w y

ipcżycaan© z różnych klsirstorów. (Pa rnc. ptorw 
szy powierzono zaikonnacam fu okej© gasipo 
darcze. Użycie wina przy po@i3katih mgriiiiozo 
nu do Yk litra ma. ceobę. W .featoch, zbli iżanycil 
do kardynała kameolingą panuj© pr® kcima 
nie, że do niedzżitli papież nois'.ani© wytbrany

PRZYBYCIE KARDYNAŁÓW.
Rzyw, 1 Mego. (PAT). Wszyscy kardy 

nalowie, któryim stan zdroiwiia c a  to pcnwialRlł 
stawili się w komałecd©. Gzieirech k 2irdty>nc,il.óv 
nie miog.'o przybyć z powioidu podieSziega wii© 
lcu. Kardynałowiiie amerylrańscy, kićozy oJje 
chali Jia okrętach wojeunyidhi, przybyć mają dii 
Rzymu w piątek. Ze względu ca  wielką wia 
gę, jaką iposiadtają ich głosy, należy pczypu 
szczać, że osttateczne głozoiwaini© odbędzie m  
dopiero po ich przybyciu.
SPRAWA WYBORU SEKRETARZA STANU

Rzym, 1 lutego (PAT). — Ujawnia się k 
eona więknze zsi nltereaawen;e co do ©wen 
tualinieij oeoby sekretairza' staniu przy nowjm 
papieżu. W'cib-ee pewi.yich trudlnoścń. jaki e <na 
slrocza obecne eonoLave, w dlyekusjach ściś’n 
są ziwiązane z© sobą obie sprawy. Ł j. sprawa; 
obioru papieża, oraz sprawa wf bo.ru sekiretla 
rza stanu. Zdrje się dominować .tendenca wy 

f. bc-ra na papieża osobi®loścś. .wyróżniającej stft 
świątobliwością, natomiast polityka na stonio- 
w tako, sekre.trirza stanu. Jako kamidyd, aitów dk 
< biooia sekretorjatu Stanu wym-cnia. ą kardy 
nalów: Gasipuri'ego, Pace.Wegio i Ceretiti ego-

Ruch strajkowy w Niemczech
PCYTSZECHNY STRAJK KOLEJOWY.

BcrPn, 1 lutego. (PAT). — Zarżąd związ­
ku niemieckich urzędników kolejowych poata- 
noiwdł 20 glosami przeciwko 12 rozpocząć dziś 
o godiz. 12 ej wr nocy ftoajlk kolejowy w całem 
państwie. Według doniesień dzienników do w 
chwały strajkowej przyłączą się prawdtoipcdic- 
bnie także i cztoakcc.vie zarządu, fetdray glo- 
iOwaili przeciwko strajkowi.

SPORY WŚRÓD KOLEJARZY.
Berlin, 1 lutego. (PAT). — Wczorajsze po- 

SBedEeni© głównego zarządu Zw-ązlku nie­
mieckich fkeltejarzy bylio naidiawyczaij burzliwe. 
Opozycja, awatozająica eltirajlk wzmogła się. Wy­
rażono wątpliwość, c© do >tegiq, czy zarząd' ma 
prawu iprekłamować słrajlk bez porczuimienia

się z ©zSoutemf Związku. Um Jauikiawiairi przed- 
stawaciieil© (kolejarzy uważają, że projpozycj© 
rzcjdlu są zuipełniie 'kwtzęśtae. Ich zdaniem; z<a- 
rządl powinien mieć tyle odwagi, ©by powie­
dzieć członkom, że zarówno wewnętrzne, jiatk 
i zewnętrzu© położenie Nieim;>ec jest tak cięż­
kie,. iż wszelkie ©Silniejsze wsftnsąjSnienie życia 
gO'Spodarezego może pioiciągniąć za sobą akuiMd 
fatalne. Niżsi nrzędlnicy kolejiowi i mia&zyuiści 
wyrazili zdanie, że ustępstiwa poezyiniońe przez 
rząd są ntewysta nczająoe. Wakutok w ield  ego 
podinriecenia umysłów musiano przerwać po- 
scedaeni©.

ZARZĄDZENIA PRZECIWSTRAJKOWE.
Berlin, 1 lutego (P. A. T.). Na skutek 

dzisiejszej uchwały zarządu kolejarzy nie­

IlfHBft WJSłłJWlła
ROZBROJENIE NA OCEANIE SPOKOJNYM.

Wiedeń, 1 lutego. (PAT). — -NeU© Freie 
Pres?©" dionosi z Waszyngtonui poid1 datą 81 
styicznia; ż© Stany Zj'ediniciciz'on©, Wi'elika Bryta­
nia i Japoria przyjęły aut. 19 układu w ppra- 
wie rordbrojeini'ai, dioitoczący oliwa,rowań na O- 
ceani© Spokój nyim. W ten ąposiób umożliwi orno 
Huighesowi aweteni© n'a środę pleinannego por 
siedzenia konferencji dla spraw rozbrojeń.

Piz»i M m 1!  s  Grani
0 KONFERENCJE PAŃSTW BAŁTYCKICH.

Rowel, 1 lutego. (PAT). — Organ blli-lki 
©sitońakiemu ministerjnm spraw zagranćciznjich 
„Vaba Maa"1 w artykule wisitępaiym zużywa do 
zebrania się przedstawicieli p a tó w  bciltydldch 
na sipeejalmą tamfereincję, któraby uzgoduiHa
1 rozważyła ,wspólny plan działaeda w Genua.

GRECJA SKŁONNA JEST DO KOMPRO­
MISU.

Londyn, 31 styrzuia. (PAT). — Reuiter
dfowiaiduje się że Grecja skłanma jest do 'kom­
promisu w sprawie Smyrny ipod warunkiem, 
że mniejszości chrześc'ijań;l!de otrzymają na­
leżne gwarancje, pozostaje natomiast nieprze­
jednaną w kwestji Tracji.

Kraliiratia 3 ■ n i t frfiw
Paryż, 31 stycznia. (PAT). (Wied B. K ) 

Jak przypuszczają keinfereinicja ministrów 
spraw zagranicznych- odiroczoua obecni©, nic 
odbędzie się przed 9 lut ega.

n .................  m u
Królewiec, 1 lutego (P. A. T.). Z ini­

cjatywy zarządu jarm arków królewieckich 
utworzone będą na tegorocznym jarmarku 
królewieckim w lutym r. b. 3 związki, a mia­
nowicie niemiecko - litewski, niemiecko - 
łotewski i niemiecko - estoński, oparte na 
zasadzie wzajemności. Biura tych związ­
ków utworzone będą w Królewcu, Rydze, 
Rcwlu i Kownie. Celem tych związków 
jest wzajemna obrona interesów handlo­
wych. •

Pnwifeoie w  K r l i i  Kwa
Rewel, 1 lutego (P. A. T.). • W brew

doniesieniom głównodowodzącego arm ją so­
wiecką Kamieniewa, o zupełnej likwidacji 
powstania w Karelji, pisma finlandzkie 
stwierdzają, że walki pomiędzy bolszewika­
mi a powstańcami trw ają w dalszym ciągu. 
Karelczycy odnieśli zwycięstwo na teryto- 
rjum  gminy Tunguckicj. Głównodowodzą­
cy arm ji powstańczej Ilmarynon nie traci 
wiary w powodzenie akcji powstańczej i za­
chęca ludność do walki o niepodległość Ka-
m l i <

fetriiJ.Biplswsiis.
„Karykatury*1, lconnedija w 4-ch aktach Jan<a 
Augusto Kisi©:le\v:iknego. Nagradzane na lotm- 
Łurai© im. I. Paderewskiego. RcżyjSerował 

Władysław Rysakorwiiki'.
Kurtyna sćę podhosi. Na scenę wkracza 

cygruerj-a. .Krakcwslaai cygaoerjiau Na wiidiowndęi 
bucha życie i ’ mtodbść. Al© odlrazu, ;po kiilku 
zEiraz scenaefc widać, że Jan August Kfeieilew- 
«fea!, nJewIBatowauej ipamięci zmafeoiruty dra- 
mateipisarz potoki', dcij© ccń więcej, niż Mhr- 
ger, ikćóry przezabawni© opisał szełm-osliwa bo­
hemy paryskiej.

Już tytuł stfcufki Kiisietowsdcisgo w sposób 
zgoła niediwuznaicmy akcentuje zamiary au- 
tcia.

J. A. Ki-fielewsiki jest uybornym żyda 
obsenwatnrema. Uderza go -rzeczywiislcść. Wi­
dzi', że życie nie jest jedlmradne, lowiszem, 
skłębione i pogmatwane. Że najróżniorodniej- 
sze pierwiastki życia składJają się na diuszię 
lud'Cka i najiprzedzivuniejsze nieraz ogniwa z 
ludhkiej dlzrałaiuości powstałe stwarzają to, 
co się nazywa zdarzendem.

Ale bywają ludzie i zdarzenia, co. aą w 
stosunku do usftatonego typu, karyikaluraima.

Witamy się. podając sobie ręce. Chińccycy 
zaś jpocterają się narami. Jest to więc kary­
katura naszego powilainia.

To. co odskakuje ©d' feonwenainsui, (feiai 
kap ikEturalne. Bardzo caęsto jc'St śmieszne. 
Czsisiem, jednak, mówi J. A. Krsi-eiewtoki, jest 
tragicauie śmieszne, wtedy krępują uas węzły 
aielylko kenwenansu. obowiązku ale — serca.

(Bohater sztuki, studleait RetałĄ poeto, wró­
cił db domu. Jest rozmarzony1, kodia bowiem 
panienkę z dobrego dicimu, ikiórej Udtetoto lek­
cji Wpada dóń Zośka, szwaczka, podlaieccma, 
bo iTodaiice chcą ją wydać a© mieiluibaainiego 
człcwiieka, a ona kocha studenitai. Jest zzię­
bnięta, Helski 'daje jej herbaty, wuaia. Sam 
też pije.

Skirtok zaś tego Ma), że po jedenasto nv-©- 
siącaih student i Zośka iz dzieckiem miesziliają 
razem, jako nietśtohne onaJżetóiwo.

Studenci- li terać), ©tty ści w „Cygaotoi^iF 
Murgera czynią to sam©: żyją i  mieszkają * 
modysiikami i sawaszfernu. Dzieci nie maja 
iweaio, a życie traktują realniej. Zwyczajem 
jest bowiem, że on© znajdują sobie często in­
nych, a oni żenią s-lię ibogu'.o.

Takim jest to zwyczajem, jak pcdaiwanie 
sobie ręki przy prwilanm.

Tcmczaise-m studdinlt w „Karykaturach" 
nadal"kocha panienkę z  dubrego domu, klóroj 
udziela lekcji, a tyj© z Zośką, sawaczką. bę­
dącą imutką jego dsiemka. Dusi się w tej alb- 
n« sferze. Doikncza mu niedodtatęk, a Zośka 
choć go kocha; nuty go i nudzi- bo ©m jej ni© 
1st cha i nie kochał. A przyłem Ziośkta jest 
o-euczdlm. Szkól ni© kończył®. Tedy, oświadh 
czywszy rwą .miłość painiieinoa, która go też 
bucha, ubr,gi- stodienil t: tick a ed! swej ukocha­
nej dh Zośki, aby jeł rowiedz.ieA że Jh'tei żyć 
z nią nie może.

Bohater sztuki ©dskaikujc poiw.^zechni© 
pnrjetege zwyczaju. Naogół -bonviiem biedne, 
nienczone, ale obdarzone sercem sawacoki są 
porzucane bes żadnej cerem-oinji.

W stesuntou więc db typu kaniweraaniaowe- 
go, bohater satokli jest fpo::ltaicią śnue^aną. Ale

w sztuce KisieleiWtski ego wszystkie ty'-py 
(prócz jednej mcż© Zośki) są 'kaiykaturauii.

Cab le gpojenoi jest ogniwami w ewinętaiz- 
nej 'k'"nstrukcyói©j fcomiiecznciści. D ja tog moc­
ny. jędrny, związany z akcją nietylfco sytua­
cyjni©, ale przez loigulsę zdarzeń.

iW budowamiiu scen. w mazaniu niuacji, 
J. A. Kidelewtoki wykazał talent równte 
świetny, jak • i w tworzeniu dijatogu; który w 
życiu jest zaw-ize czeimś więcej, niż tylko roz­
mową J.est bowiem stawaniem się pewnych 
psychicznych fonm żytia. Poza ep'togiomi KN 
sielewskiego tkwi zawisze dusza sywacji.

Oto, wr 'Scenach końcowych aktu pierwsze­
go. Zośka jest erotyczni© agresywna. Student 
Rtynki boi się jej z tego ipowodiu. bo jego tram- 
szenia erotyczne krążą kity o panienki, którą 
bivcha. Dlatego, idąc po liimrji zabezpieczenia, 
za pioinTocą przeszkód* zewinętirzniych, proponu­
je Zośce* herbatę. iKi’jka słów, kilka ruchów; 
a jaka kapitalna synteza psychologicznej sy- 
toaąji'.

J, A. Kisielewski nie diaj© żadhej sceny 
martwej Jeżeli na scenę wchodzi -rłużąca, 'by 
zapalić lampę, to jest również ‘kairyteHurą... w 
miinjatmrze, zairówno w tera jak ©cś robi; jak i 
dla tego, że nie mówi, a właśnie śpiew®. Jest 
w teim głębszy sens sceniczny. Znaleźć go nucr 
żną iw każdej sytuacji.

Sztoku kończy sflę genśatoym wprost efek­
tem psy-choliogicznym, który z artystycznego 
punlkto widzenia jest cśtaitnim rysem karyka­
turalnym.

Od studenta RelsBaego ucieka Zośka, za- 
bierarą1!* dziecko. W stosunku dio koch®mej 
przez się panienki Stefanii, zerwał wssayśtkie 
tamy- Wali się nań wszystko. ,

I w takiej właśni© chwili zajmuj;© go jed- 
nc: został obrażony przez ojca ukochanej i nie 
dal mu w twarz. «

Ze sztuki bije talent, itożyzna 1 młódtość, 
nrłodieśó, mtmn, że -Jfaryikatury** litazą lat dwa­
dzieścia parę. A młodiuść je?t tek rzadko sipo- 
tykainą rzeczą na scenach potokich!

Aktorzy wywiązali ®3ę z zadania na ogól 
diohr^. Typy wszakże usilaw-ion© są nie zupeł­
nie .właściwie. Są to przecież „Karyikulury', 
więo postacie śmieszne, przes-adi ie. Tok wia­
lnie. grali' pp Mrciósika (Laurę), Czaplińska) 
(sąsiadkę), Małkowski (Ignaś). Dnbry jeon 
typ raidykalhego doiktryn-era stiuidewla. dirace- » 
go -trasaęśłiwttć lodtekiość. -Pip- 'Kniopctyńsiki i 
Kwiatkowski w rolach owych byli ®a ibardizo 
uimiarf.mwiainii. 'P. Myszikieiwicz w roli Retykie- 
go maogół d.biry, tytko więcej hchateisikiego 
patoiau.

jZioślra. grana przez p. J. Ordężankę i Ste­
fan j-a w int-erpretocji p. Ta lank i e wi czówny, ja ­
ko typy dobra, staranni© opracowane, byle 
jeszcze więcetj eharmciiiiizowaine ze stylemł ra- 
łcścit

Gdybyś tylkn oh&adznno właściwi© rrrlę 
Migdała, „kraikowrildtcgo towarzysza**. Po-rtać 
ta jest to naijikapitataae;e®» 'bodaj toryitonfann* w 
literatoirze polskiej. T>'P taik zrnak-otmity; że 
gdyby go grał tylko cjktor, c© ma duże poemu- 
tie  ketmizmu, ta jedlna rcia mogłaby miu za­
pewnić powodzenie.

•Należy podkreślić wytrwałość dyrekcji 
testuu im. W Bogusławskiego, która dotąd 
wystawia sztuki autorów .polskich. Wtotowia 
przeważnie sztuki dobre, a nawet jak ,-Kary- 
katura".— znakomite.

Wi, WolerL
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W c z w a r t e k  dn. 2-go Lutego 1922 roku 
pierwszą bolesną rocznicą śmierci

Ś. f  p .

Jflnrti M i  la ta n ia
odbędzie się nabożeństwo żatobne o codz.
11 rai o w k o ś c i e l e  Karola B o r e m e u s z a  na  
P o w ą z k a c h ,  r a  które z a p ra s za ją  krewnych, *** 
k o le g ó w  i z n a j o m y c h

żona i dzieci.

I g M i n H  k siiiii
Ryga, 1 lutego (P. A. T.). „Siegodnia” 

dowiaduje się, że w Rosji sowieckiej prze­
śladowani są obecnie komuniści, występują­
cy przeciw nowemu kursowi w ekonomicz­
nej polityce Rosji. Czrezwyczajka traktuje 
ich jako kontrrewolucjonistów.

n i l « i '
Moskwa, SI slycmuta. (EPlA/T). — Wśród ro-

b atajk ów  n id k tóryd i pańBilwoiwycih faibryfe m o- 
fikiew BkM i pwniuje n iezadow olenie,, sjpoiwodo- 
wame w agled sm i ekorwarwczneintó. W  .główmyich 
w arsztatach  k olei aleksiamdrotw'skiej trw a ł w  
dniach osta-ltrwoh sltrmjk w taaki. który n d ato  s ię  
zliikiw:dn>w0 0  jed y n ie  gnoSbą ipozbaiwieaiiia pra- 
fy  opornych,

M e ! f  i Siistliti
Ryga, 1 lutego (P. A . T.). Tutejszy

dziennik ..Siegodnia" ogłasza rozmowę z 
przywódcą rosyjskich socjalistów - demo­
kratów Danem. Dan został niedawno wy­
puszczony z więzienia Butyrskiego i przedo­
stał się do Rygi. O stanie rzeczy w Rosji 
wyraża się pesymistycznie. Sytuacja eko­
nomiczna Rosji sowieckiej — twierdzi Dan 
— mogłaby się poprawić jedynie dzięki 
przypływowi kapitałów zagranicznych i od­
budowie przemysłu, Do tego jednak nie- 
zbędnvm jest ustalenie norm prawnych, 
gdyż obecnie w dalszym ciągu panuje teror. 
Co do przyszłości bolszewizmu Dan powąt­
piewa, czy w  łonie kierowników komunizmu 
może nastąpić przewrót w  duchu demokra- 
tvcznym. Raczej należy się spodziewać ja­
kiegoś przewrotu bonapartystycznego, któ­
ry da ziemię chłopom, uzna przywileje klas 
posiadajacvch i zainauguruje kurs reakcyj­
ny w stosunku do robotników. Ruina prze­
n o sin  osłabiła obecnie niezmiernie warstwę 
robotniczą w Rosji. Chłopi w  dalszym cią­
gu stanowią masę bierną. W  sprawie kon­
ferencji w  Genui Dan -jest zdania, że im 
mniej stawiać będzie warunków bolszewi­
kom Furona i im łatwiej ich uzna, tern le­
piej będzie dla ludu rosyjskiego, bowiem j 
gwarancje, ktorvch żądać można w  Genui, 
beda miały na celu ułatwienie eksploatacji 
Rosji.

Si? Bill M
Kowno, 1 lutego (P. A , T ) .  Nowy ga­

binet litewski uformowanv został przez 
Galwanowskiego. Jurgutis zatrzymał tekę 
ministra spraw zewnętrznych.

mlism
— Dnia 3 b. im. rozpoczną się w Kwwinfle ob- 

w® rokowania celom zawarcia. i îemieiciko-lKraw- 
ukiego trakiału hondtaweg©.

— Sąd sktizsi b. prczydonto mluiłsfórów Bruu- 
sz-AT.iku z czasów rewolucja 19d8 r.. feamiumistę, 
Oertera za praokispstwo ma 4 imiea. ’wjęmeimla.

— Daim n k „Tag* douiosi, i© b. cesara ■ n ie ­
miecki z okazji noconccy swych imxkio otrayiiwail 
około 100 depesz, oraz 5.GC0 fe lów , tx> ztiairasy w ię­
cej, miii -w zeszłym reku. D zieciak wyarnuwa z tego 
wmioseik, że ruch mcaarchisitycaany w Nienumecłi

wzmaga.
— Delegaci chińscy i japońscy zawarli układ 

v  sprawi© Dwrotu Szatr.tangu OKooan. .Pcarstaiy je. 
szczo do uBegulowsmia niektóre szczegóły nddadu.

— Rosyjski komis: rjiat tatow y fitacimów ogła­
sza, że kurs złotego rubla za stycacń ana być Lcbo- 
by 100.000 rubli sofwńerktoh.

— W p i j e c i e  djemaońakitm ma U t a t ó e  w y­
buch y pm'Waan© rozruchy na tle gtotowem . Lud­
ność wtsjtka po rasibrojcnSn nuiOcjl zmćeraa do 
Chersomiia, grożąc rwgrom'.autom' miasta i rzezią 
Jowministów.

— W zwcezJcu z uchwałą T/gi N îro&ćw', poseł 
wioski w Bstoujj, j ^  donosi estońska luirzędtoiwia a- 
genr-ja telegraficzna, zapropomcmsl Estoł ji podj;o» 
się pośrednictwa: w hcMflijkerłe sowtśedkb f intend!®*
IcmIU •

od 1 p « ze;<!IEE_:l» ia
uiryucaj

„ p u a ty tb i  N © o » V a ! d a 99
Wyrobu Laborator. Chemiczno-Farm aceutycznego
toadSSftski 8 Krotsu&acki w Warszawie.

''nrzedaia an'ek! I sWlndy noteczne.

■ ifr- 8 | Dziś 2  prJEtds o  Miń fi. a
U  I I  o godz. 4 ej i 8 ej
?! Ą  w obu powtórzenie progr. p r e m la r y

LW Y  .
o  4 ei dzieci plącą potow y

W  niedzielę, dn. 5-go lutego, o  godz. 
11 rano w kino-teatrze Europa" przy ul. 
Młynarskiej róg W olskiej odbędzie się Ze­
brami© robotnicze. Na porządku będzie sy­
tuacja polityczna i bezrobocie. Przemawiać 
bed;ą tow. tow.: poseł Barlicki, radny Jawo­
rowski, Tad. Hartleb i inni.

W ejście za biletami. Bilety można o- 
trzymrać w lokalach dzielnicow ych: Pową- 
Zi9k (Okopowa 30 m. 16), Jerozolimy 
(Chtcdna 41), W oli (W olska 44) i w sekre­
tariacie O. K. R. (Al. Jerozolimskie 6).

Wieczór-literacki. W miedtoMlę, dto. 5  b. m. 
o g. 12-ej, slairaniem d zie ln icy  śró d m ie śc ie  od'- 
ibędizde ń ę  w ieczorek  lberactki o tw ó rczo ść  M. 
Konopnii.dkiej d la  d ziec i ('AL Jerozolim ski©  6 ).

-Dekiaimiriwaine ibędlą u tw ory  p oetyck ie . Na 
znko-ńezenie odfbętdą s ię  śp ie w y  i zabaw y.

Wiee w sprawie bezrobotnjach. D zie ln ica  
P o w iś le  organizuje diii. 2  M e g o  (czrweirteik)'. o 
godz. 2 pr pul w  lok a to  wtaianyim. S o lec  68, 
w iec  w  sp ra w ie  bearoibiatayieli.

Odczyt W  p iątek , dn . 3  lu tego , o  godz. 7  
w  lo k a lu  O. K. R (A l. Jeroaalfliiiskie 6) o d b ę­
d zie  -się p ierw szy  adlczyt tiow. T adeusza D łu g o ­
szow sk iego , k tóry  n ied a w n o  p ow rócił z  S yb e­
rii „0 Rosji sowieek1ej“. ‘W ejście  100 mik.

Odczyt W sobotę, dln. 4 b . m o godlz. 7, 
w  lok a lu  d zieln icy  Śródimietjslbięi o d b ęd z ie  s ię  
odczyt tow . K w ap iń sk iego .

Z ebranio  kob iet. W  niedfcielę, din. 6  b . m . 
o  gódz 3  i  ipół w t a b i u  O. K . 'R., A l. Jerooo>- 
lim dkie 6. odbędai© s ię  zebrana© kob iet.

Bac®n»ść Joroo*lima! ,W piątek, dłiia 3  h. tm. 
o g. 7 iwiiiem odlbędaie s ię  sjabromi© ogólffi© dzban­
ków daielimrcy: Mężowie z-oulSarnda a fabryk iproeaeinii 
-są o  przybycie. Sprawy rwa&ue.

Dzielnica Śródmiejska. W piątek, d. 8  b. to. o 
godz. 7 w lokalni dzielnicy, A l. Jercaolilrnislkiię 6, od­
będzie s ię  posiedaemie kcmulitetw dB'etaiBawego, ma 
J-rtóre prosacme są o kouieo.3ne pTzybyoie wiszystlkie 
toweirzysBlłai), oztonikiKiiie dzelnicy Śród/nniejskiiej.

Zabawa na Powązkach. W  sobotę, d. 4 ib. m. 
o godz. 8 w lokato dzielnicy Powązkowskiej (Oko­
powa 36 m. 16) odbędzie s ię  zi"!barwa taneczma na 
dochód dzietoity. Bilety cdbywać można w  lofcato 
dzielnicy.

Dzielnica -N.-Bnódnff, W  piąteik, d. 3  b. m. o g.
5 W lokalu dsicónfcy (Oknidra 16) odlbędzl© się  o- 
gólne zeibranie czlioiików dzietolcy.

Dzielnica Ochota. W  piątlalk, d. 3 b. m. o  g. 7 
w lokalu dz cioiicy (Grójecka 46 m. 36) odbędziie 
się  posi edzeń,:© koumtetał dtóetouipoiwego.

Dzielnica Jcro*olimska. W  priąfefc, d. 3 ib. ni. 
o goclr,. 7 w lokalu dziellniiey (Ch^odima 41), odbę­
dzie się  posiedaetatie komiteiiu dzielnicowego.

Delegaci robot) i.ikó-w stoją naitoirruiast ma stano­
wisku przeprowadzania regułaicjji kosztom zmsiiiej- 
seenia dzisiejszego wyzysku.

Zakończeni©  strajku  w  Ł odzi. iDraeinuilki 
łódeikie dioiniaszą: Slrajik w  gazow ni, k tóry  w y- 
bueM  c a  t le  żą ó a ń  rabcitailkóiw!, zo sta ł żaikoó- 
ezwny.

Strajk do2 orców bazarowych. W dniu 1 lutego 
1922 r. o godz. 2 pp. odbyło się zebranie wszystkich 
dozorców bazarowych w lokalu Związku dozorców 
domowych, Leszno 48. Na zebraniu tym przyjęto 
następującą uchwałę: Wobec tego, że na żądania
nasze wystosowane do właścicieli bazarów w ozna­
czonym terminie nie otrzymaliśmy żadnej odpowie­
dzi, co uważamy za odpowiedź odmowną, w obronie 
naszych słusznych żądań postanawiamy rozpocząć 
strajk począwszy od dnia 2 lutego r. b. o godz. 6 
r., w którym trwać będziemy do czasu uwzględnie­
nia naszych żądań przez w łaścicieli bazarów.

Zarząd Z w iązku M etalow ców  (Leszirao 53) 
ziaiwiaidlaim'a czl  Zwtąakui, ż e  w  dln. 4  toibegio 
t. j w  s©bo'!ę, o  godlz. 8 iwieca. adlbędlzae .się za­
baw a tameczna.

. B ile ty  w  ceni© 400  mik. n ab yw ać m ożną -u 
m ężów  zaufan ia , oraz w  ewM teroji Z w iązku od  
6—8  w iecz. k a żd eg o  dinia.

Giserzy! Baczność! Zarząd Sekcji zaprasza 
wszystkich giserów i karniarzy na walne zebranie 
w Il-im  terminie, które odbędzie się w niedzielę 5 
b. m. o godz. 11 rano, w lokalu Sekcji przy Związku 
Metalowców, Leszno 53. Prosimy o liczne i pun­
ktualne przybycie! Sprawy ważne! Zebranie pra­
womocne bez względu na ilość obecnych!

tilH0‘
R aem eśó ! 'NiniejsBym podiaje s ię  db  wtia-

dtomioiśoi wisaysllklcth zw iązków  yaiwodowiyeh i 
stf|w a’r/ysze:i polbo(tni«zyidh na  P rad ze, liż ezłon1- 
kowiiie taikowyx-ih m ogą  olrayimyąyać eodizieimni'e 
d b  T eatru  Pirackiego bileity -ze zaiiłką 50%  n a  
pr®edfetr.iwienaa wi eczorawie.

ICelem ęfrayim anib bHieto zwiiżkctweid^, 
zw racać s ię  n a leży  d o  b iura  To,waraysliwa 
„Wiedtea RobutoicTa" (B rukow a ipo icd- 
pó-wiedini© zaśw śadczenaa, od: godlminy 7 db 9  
w ieczorem  cod zienn ie.

M 13! Lyl
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PERTRAKTACJE W PRZEMYŚLE NAFTOWYM.

Dnia 2S słyczr.te r. b. odibylb się we Lwowie 
posiedzenie komlisyii, na któroeim oimówiano epraiwy 
plac w iproemyisl© nsaftowyra.

PoaletfBeaile ko.hi;isji aostalto popraei&Joine 'kon­
ferencją dalegatów robcihm'lków, przy -wspdHiKlBiale 
praadstawicioli Związków zawiodowych rcibotai- 
czycb.

Bo omówieniu Hpraivg, awdąKsnydi z przemy­
słem nałtowyrm i dzisieijsBycti st!oaumtkó>w goapodsi'iv 
czych w prziemyśłe w ogótaościi, a  w sacizieigółiniościi 
v» praamjiśl!© iif-f ",wv yni. orąz .po Tozpcitrraemiiu sito- 
suirików, panujących w Zwiarzkich robota fcaycb, «- 
stalcmio feMykę postępowiania i  eweubualino żądamaa.

Na toomtoju praamysowoy ybkazywisl w sv.iyh 
przemd'w'ieaiiiisch ea  ctoecraą złią kcujenM urę prae- 
imyato nołtawego, oftjz faiat .beaw^łędmeigio raaiJcie- 
afa m  peswmyst makowy daniny, która raz obciąia 
praedsiębiiCKratwo nawet n.leprodluiktywue5 dirugi raz 
produkcję surowoa, a  trascl raz produkty końcowe. 
Wobec lego dblegaci przemysElowów doimcigcijią się 
iredukcjii pjac.

Delegaci robotników z» swej sti^oliy wyk-ssafi 
ikoin.iecnnioiść •poczyń,iiemia pewmych negwlacjś pfeo, 
wykazując, że dtotyxhczasoiwe pfac© n ie  stoją w eed- 
nym stoBuBlku do p'ac w iiar.yih praeunysfeidii, na- 
stępuib ,p o ra l i ',o  kwestję Iby ego dod. '.ku droży- 
fmisnego, przyvsiciiTiiego na miesiąc ttatoped parKrae- 
d.n'e-go roku. Sekr. To-pinck wykraał, że paikibr,y 
sposób naJaitwienia plac, wymiik’y th  z podm.feseńia 
się dtreżyd .y, w wioiiikiim gioipnto nae odpowiada! 
poirzebom. przeto uiweża na tonnecme zrow.iidiowa- 
nie papraedmxgo stamowisika tomistji.

Przemysłowcy oświadczySi, i ©  kwestję dtodMku 
drożyżnirinego 'Ualeiy uwiażaó a» praesądiacmą, bo 
to nie doprowadaSJo dto porosuimiamta talk w  laonrid'- 
sji, jctk też i ma petaetm pon edżet ■'u  def^grrówt. 
Sprawę regułami! .w nieirtórych tetegtoirjsch uweńa- 
ją  porawnystowcy za kreżeran®, pemrew. ż oenmżk, o- 
beeiie  abowiązująey, faktycanie nóo aattowate ż.lk 
jied.neji, jck  drugiej sfór,omy.

Fostaocwicino w końcu, że ipktoe ctatychczaigowe 
CibowtązutJt 'b01 ■zmiiiiain na ■miesiąc 'taty, w sprawie 
regulacji płac przemysllowciy, .po -roap Onaemiu żądiań 
roioot.rukó.w', dadzą oopawieui w  pietrweaej potowi® 
lutego.

Kcmrs(« zbierze się w ćmigtój połowie totago. 
z ow terptam i i •propozyt^aimc' odnnenąoeana się do 
projektów' prze.prawaidaeciia TCgulBcji ptłac pcszcze-
gólnyrh feategorji.

Przemysłowcy stają na statwwiBku praepr»wia- 
daonia negudacj: jednych kw item  dmg'cli
ikaueaorii-

Zycie rnspDifarnzi
Nofowaaia giełdy warszawskiej.

Dcłai-y Stan. Zgedm. 3365 — 8380 — 8345. 
Firamiki francuskie 282,
Marki aiemłedk'© 16.82 i  ipól — 16.80.
Belgija 271 -  275 -  271.
Lcoidyn 14.600 — 14.600.
Szwajcaria 675 — 670.
W iedeń 45.50 — 44.25.

TBK»3ny;twa Dairow SiDlitwtli. Si Ht
D z iś

M ^ a e l r ^ i i i  ( u l .  K a r o w a  obok  
5 3 2 d  i-k *£U h a t .  B r is t o l )

,Ogród młodości44

T i l l r  „ K o s i s s d j a “  o l. J lS I l  3

„Rozrwor Pytla”

Mi n i m i  5.
„ B ia ły  M a z u r 1*

Z p . L u cy n ą  IS isssal w roli głównej.
Teairy dobrze ogrzane. Pocz. 8  wlecz.
Bilety u Chodowieck iego. Krak. P rzed m .9 ,  d o g o d ź .

5 po po!.— w ieczoiem  od 6 w kasach teatrów.

K r o n i k a *
STAN POGODY 

(według danych .'Państw. Iiostyftutai Meteoroł.).
W dinćiui ■wiozomfiszym w  tesałł-ey ;Eu)rppóe było 

przewtaimie pochmurno, z wyyąfóktem Mat-djs i  » -  
chodacego wyibrzeża Norwegań

Temiperatury (panamie w Pcrłsce rwiafiały s ię  w  
granicach od' —2 dio —11 (Poamań —2, IWemas-iwa 
—8, Lwów —6, iPińak —ll)i.

•Temperatura nagiwyżsaa w'-yrooriilia wczoTtaj iw 
Warazawii© —2 \  neijnćższia —8°; iw Zatapamiem o- 
negdiaij: 3 i —12.

Prarwxtapodoib! iy przebieg pog-odiy W dniu dai- 
siejszym: iPrzewcżnie ipochiimm);©, unmtairkoiwaiay
mróz, miejscami raga tab śtnieg, wiafóry lókatoe.

Cena s°li. Biiiuaio .PraKowe Mim Sk»irbu loamioni- 
kujo: Wcibec krążących pngłasefk o  m s^aej rae- 
komo 'naBląjić w kniókńm caasi© aniiżoe cesiy soli, 
które to pogtó&ii wytwursają w h  cidlu tym cady­
ku1'em zastój, mdirt. skarbu słiwterdtsa, i e  zniżUea oem 
soli w naybi-iżsayth miesiącacth mto jest pnzwwi- 
dziana.

Jeszcze w sprawie białych banknotów. Pol­
ska Krajowa Kasa Pożyczkowa wiyijiaśnaia, że m- 
rn esa-zorne w pismach wiadomiości o  łem . jaikdby 
bilety I armsj i im-og'y być Jeszcze tam z 'po termó- 
uie oałatecanyim, .wymieniam© iw P. K. iK. P„ nfe eą 
zgodtae ż prawdą.

Bileity I ennistjl utraaiły ju ł sw ą wartość.

Karnawał dziecięcy. Dzlili o  gmdz., 5 pp. w  
aali T-twa Hyg.'eui'canega (Karowa 81) edfbędato s ię  
wielka zabawa karnaw-atowa dla dzieci i mlódakży
i tysiącem aiespoidaisnek, b"jek, memicliiagdw, fi- 
glików i  t. p. Progirani prayigoitowują Swietsai ariy- 
śA: M. .Maliiii-10'WBcaówiia, Z. McdiraewEika. M. Mo­
szyński i IL Małkowski. Bitoty w  c»mi« od tnk. 200 
do 500 sa d© nabycia od g. 2 .js-ray kasie

ODCZYTY I ZEBRANIA:
„Nifbozpierzeńst.wo inwrzji ]otni«ej“. Dnia

3 b. m. o  g. 8 w. w sald Domu Ofkeru Pol. (ul, 
Szopena 3) wygDoai pod pcwyfczyim tyt'uitom od­
czyt majiOT-pil. Starjisi'aw Jas ństki. W otec aktual­
ności omawiam ego lematu, wateaam© jest j-tonaj- 
szersze zstoteresowamiie się  tym odczytem asero- 
toeh wars’tw naszego społeczeństwa a praedewsjyst- 
kiom sfer csąd&wyah* wcjsłcawyuh. naiilli»wych i  
•przamyai.owj ,.h. Wstęp dla wszy-ókch. Olczyit łu- 
etCowEć będą bcgt.to przezrocza z dz-©dziiay ipodinó- 
śy i  noawioju iotiniefcwa.

Nauka o PJlsce współczesnej. Polśkló T-wo
Ktrayomna-wicoe rozpoczy a z nxj. tyv.y Wy.iziato O- 
śrtwigły Poaaszilvalir.ej Mausteayam W. R. i  O. P. cykl 
20 wyikadów o Polsce Wspóteaeeroej. Wyk.a ły cdr 
bywać się będą we wtorki i pią fc' o g. 8  wiecz. w 
w elkioj aJą M'uzeum Praeimyslu i RAii'oiwa. a 
sklrdeć się będą l nas’ęp w ją o h  dzćr.ów: Ziemia^
4 wyk’e'dy dr. Danysz-F ■e ziirciwej, Czl'owiiek — 3 
wykjaidy pnetf. Al. Jamcrwslcego, KuliUira — 3 wy­
kłady p. Heleny 'Will'ko.ws'k’-etj, Paósłw o — 5 wyfclB. 
dów Mec. dir. Chamirekiega. Gcarcd' rlca — 5 wy­
kładów (piredegent jeszcze nie uśialoiuiy). Cykl roz­
począł aię w©’,wiórek 31 uib. m.

Ogólne icbrn"ie członków Kola Absolwentów  
Szko'y Nauk Politycznych odbędzie się w piątek, 
d. 3 io. ,m. o  g. 6 pp. w łakalu Szlkoły Na uli Poli­
tycznych (Senatorska 11).

Dziedziczność u ludzi. W  piataik. d. 3 Ib. m. o
g. 8 wierz, odbędzie stię w- stadaibi© wi..siniej T-vca 
Miitośnlków Przyrody (Brseka 18) cd'czi4 z pi-rezm" 
czaimi) pnof. Henryka Rs ibrgo ,p. t.: ,JXi«diŁXfflWśó 
u ludz.'1. Wstęp d a  (anoraków i  gości.

Polska i Japonia. W sacibię. d. 4 b. m. o  g. 7
1 pól w . w „Polsikiem T-wće Węcbodnieim'1 .przy 
uł. Ordynackiej 5, p. I le  iryk Kle edki, kurospon- 
dccil ,pó3im j ipońskńh. wygCosi odcisytt" na fóemat sto- 
sunków ipoiŁke-japońskich.

W YPADKI.
Zuchwały napad bandycki. Wczoraj o  godz. 8 i

pół wlecz, przy uL Złotej Nr. 30 do in e.-zka.iia p. 
ladeuisza Gliariupskiego. wfcścdciela magazynu op- 
tyczmego „Umvenaul" przy uł. Marszałkowskiej 104, 
gdy byli oibseni wilaśc cliel miea.'kania, żona jego, 
dwóch krawnych i  służąca (preyjięia przed dwoma 
tygocimiiiami), weszło lruntowem wejściem 5 — 6 
bandytów, uzbrojeujxh ,w reiwioiwery. SioraryaC'Wa- 
wazy wszystkich domownojliów, .jedmi bandyci rzu­
cili s ię  ma p. Chartopskiego i  od»bra!fi. mu rewol­
wer. d'rudBy zerwali lobę z telefomu śeieanegoi, 
WTesacóe ipoaostali zajęli się wiązaniem sanurami 
wsaysUakh dnuniowm ków. Następnie bandyci zaczęli 
plądroiwuć w  c& ©m m ieszk uiiiu. zaberajiąc: tatro 
męskie. ps'Kio ter : kutowia daonisfci©, 140.000 mk. p„ 
1000 mik. mieniieckich, srebra stołowe na 12 osób,
2 pierścionki ztotet, hnceakę z bryŁaotantó, ap raki, 
stąpiłkę i zegarek — atóte. :Próaz tego rabusie sp4%- 
dipw eli ;pckqj teściowej p. Charwpskiego, zabiera­
jąc 50.000 mk. P-, 3000 ®b. cursikicti. kilka sztuk bi- 
żuteiiji i lane kosztowincści. Po dwudoiejto-miiauito- 
wem plądrotwaniju zrachwela bandyci wyisali, grożąc 
straekimi'eun w rez e wyjścia za nim i w ciągu diwu- 
daieatu miunui. Plerwsay zerwał sznurki p. Chariup- 
ski-i. pocneim uw-oltći z więzów- pozoatałycih dcnuoiw- 
rAków, iPcsakodowitiny ob.’iiicisa sóraty w przybliżeniu 
na 10 mi^cinów marek. Na mtojsc© przybyli praed- 
stawóciiełe uirzędu śledczego i  komendy policji i  
■na7ipc0.zęli energ'czae dcchodswniiie. Policja jest ju i 
•na incipiie bandytów.

Wypadki w' styczniu. W ub'eg’ym tnrie-
erącu odefbrałp sobie życto 10 ceóto (8 męd- 
czyzn i 11 ikabef). Ncijw,ię©ej. bo 10 osób (8 kob:©t
1 2 mężczyisn) ipopełniaio sambbójatwio piaez cimuc© 
się; 8 osób (6 mężczyzn i  2 ta b  dty) — zastrzieKfflo 
się  i  wreszcie 1 kcb'ela ■wysifcocz.y'a oknem. Stras 
agatowa byia wzywana do 77 .pcżrirów. ,próc» tego 
wynikły 3* pożary, lecz ugr-SBon© były 'bez uda'aiu 
straży ’ogimiówej. ’ Tramwaje ipąuejechaJy ma śmierć
2 osoby, prócz tego 4 osoby zostały ranne. Samo­
chody przeje hsly 5 osób, które jedyni© odn.csfy 
oiężSii© tab lekkie abr3żer,).ia eiiala. Pod kol-mti 
pociągów pocóoslo śmierć 5 osób.

Saniobójstw**. Przy ul. NowbtntojSkiej Nr. 17 
żona ślusarza, 24-lełmia Maqja Odhmowa, iw_ przy­
stępu© rozstroju nerwowego uuapiCa s ię  ©semeja octo­
wej w celu samobójczym. P egjtow ię przzwiozto 
dtssperafókę w stemi© ciężkim do szpitala, św. Ro­
cha. gdzie wkróilce zmarła.

Jazda po pijanemu. Na tfl. BolesUaiwa Prusa
(Szipitakięi) ssmicchód osobowy Nr. 542 z Gduń ka,
należący do Pciiskiego T-wia dla .praemysću i .han­
dlu międzynarodowego, wije.hafi mc cb dailk ipraed 
domom Nr. 9 i wywrócił dirzewko wrrz z podpór­
ka. Mimno alarmu przcc!K*lt:j.ów, szofer zwięfo ziyl 
sryibkość i  zaczął uciekać ul. 'Praedlcak. do ZgoJa, 
Ztatej i  Mairsaoikcwiskiiej, pcczcm safórzyim*. s ę  
prwd domem Nr. 4 przy u& Bod,uena._ gdizi© z-lirzy- 
mafl go ścigający poŁgant. Okazrfiio silę. ż© opraw­
ca' oóeostooiżin&j jazdy, Józef Deanordowdki, (m3© po­
siadający potwoiei .la ara praiwo gazdy), był pijany, 
przeto' aresżtowrjito go. Przypbow&dz:«> też do ko- 
nueaagjatu szofera tego srano oho 'ul Jórjeifa Gasia, 
który rówiniież byt aełrzeźw y. Ostatni pan.es:© po* 
diwój ą karę: za pijtóśtwio w czrjsi© CużbT i  za ,po­
zwolenie oranej oseibi© na jjaiadę eanwcehedeui.

Kraidzieże. •Masnym ę do pisminia. wiiTtościi 100
tysięcy m aw k eikiradzioi .o z tokalu Zwsązirai Me- 
taiowicówi. przy stul. 'Leszno 53. .

  pierścicnek ztoty z bmyfemltem iwairtosra 800
tys. mk. dkraez ciuu z mieszkrtniiia Sfcetonia 'P-ioire 
Kaiiańiskóego przy ul. Chunieilinej 14.

— B:eF.Znę wwteśM. 300000 mk. skr^ooimo ze 
sfóiychn dcniu Nr. 33 przy u!, Nowt>gircrdzkiej. Do- 
sakcidiawEinv — iWacfisw Skuipóńi-fc-

— 4 ból© sł. nip ryżowej i 2  'beC© trawy mor- 
sikieij ogóinej wePteścd 600.000 mik. s f c i a d t o  ąs 
yk adu Svimchy Fcmdycha przy u'l. Fju.ctaocaw-
efctoj Nr. 30.

— 2 beezkć Kirowe z ldkremem. wiantcśc: o38 
tys. mk. skn.idzi-ol © apcsob'an tfozjilaańoąyim W«c- 
Ławoiwi Czeżymskdemiu (Litewdkia 5).

Czyje futro. Oneg-'aj ratrzymrao w  pobliżu 
stacji, .AloB‘u“ zLodtceji Majera S.ifceraBpwrwa. ®'»- 
aacego czarne kreipcw© anęfkie rul’ra, iktor© S  .'bei- 
snpi nil WHpóitaite z 'innym jenztaie afbdaejam sera-m 
tjik emiuś pasażerowi w poc.iąga msędtsy Fałemącą 
a Otwock ©m. Puitro jest do odebremsia .prmez pra­
wego w-icśiikcek w taweindsEfe ipeftcjdi pe,wt w a s i .  
(Nowy św iat 1).

Tanie bu’ki. iPiekarz Benjarnd i A'ibroht (So­
lec, 51) wpadł na pom yj w-y.p eitania b a « k  o .poło­
wę mniejszych od prcepiscraai wuga o0 gramów, 
ale'za  to v  raedairany.h o j/er'm .mackę tan.eS cd 
cen (WT&ycxiydi Kofrj'sarz oddar-ta dto w**ta z  lKti- 
wą przy urzędzie śledczym p.akairz* oddid do ea- 
du 23 okręgu, wEkoalek cargo .»rno Albrechta ua 
10 iytaęcy marek 'kary. w ć ektopwwą jego fuji, Aj- 
(łlę Friiednian ua 5 tys. mk. 'kary. .

Tenże sad Skazał rówm. eż za tam.-e tourto Icfca 
Zymtara (Praemystowa 9) c® 10 tys. .mik. j t ^  
Framni«zto .Jaskor/.vń;k ego (C&err,i»ko.wp« 206) 
skiepskarzt za sprzedaż 'tychże bułek n« 6 ty*, mk. 
kary Jama Krupti.mwsikieg-o (Ozerunaiko." idta ^ o ) .  
na 6 tys. mk. kary ora® wyż. wym, Icka Zyimleina 

.tom* 1A d va ruJc k;2irr.
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Złodziej w  p iekarn i. W łaściciel pJefeatml cu- 
kćeii ióczej (Krucza. 17) Zdeżsaiw Kesprayfcąwstoi, 
praysoed szy weecraj arana cdscto godz. 4 dio piekar. 
ni, znał-z. leżącą u a  sltole czapkę, k tó re j poth'adee- 
n ia  naraz©  wytlómaczyć sofoóe n ie  umiał. Ncietoa- 
■\vein usłyszał dkrapeoie pod etolem  w kącie p ę ­
k am i, czem silę mocno przerazili. Zsailcmmoiwaini 
mieszkańcy dcimoi z piekarzem  n a  coale zbadali 
spraw ę. Ukazało s ię . że do .pdeiksirffid w szedł zosuy 
policji zlcdizćej,, Jan  KoslTzefcefci sądząc, że zmaj- 
d sie  w .pdekaaml w iększą Oclść ‘pfeniędKy, Atoli cie­
pło, panui;ące w .pietorari. Idk roapi' TzyJo zziębnię­
tego  ztodałeja, że zsuinąl s ię  pod  stoi! i  zaisięuąt. O- 
saidziora® go w aireseciie.

Z  s ą d ó w .
Efha inw azji bolszewickiej i niszczenie banknotów  

państwowych.
Wczoraj rozpoczęła sio w  Wydiatolie 8-ym (tu­

tejszego sądu okręgGwego spraw a. k tóra będzie e- 
pitogłeon głośnych nadużyć z ibainlaiotaimii polskieuii 
w w ięzieniu mokctowsik'em.

Riediy w połowu© sierpn ia  1820 r. ho-rdy 'bol­
szew ickie zagrażały Warszawce, Polska Kraijowa 
Kasa Pożyczkowa przesiała do  pap iern i w ięzienia 
w Mokotowie 8 wagonów wyforrikowainyich. baiaikLo- 
tów, które, jdko ntoodpowiiaidające wymr gamtom 
Skarbu Pańsltwa, m ia ły ' być caęśctowo spalono, czę­
ściowo zaś praercbitono na  m asę papreiroiwą. W c t e  
szybkiego zbliżania się w roga do w ró t stolicy, n£- 
szczento banknotów, k tó re  pmtewEianie b y 'y  pory­
sował.:© i  brak  na  Lich byto  l t a b  setrjś i uum orów, 
odbywało się z w ielkim  pośpiechom dniem  i  nocą. 
Do pracy tej zestali przezmactaemii ifumfcjctnarjusze 
w ięzienia Mokotowskiego,, którzy, dlabraiwHay s:'bto 
do pomocy wttęaniiów\ pracow ali pod kanitrolą u rzę­
dników MMistórjum S karbu.

W czasie owego spalarnia Ibantonictów fu) (fcejo- 
n a jju sze  wiięz!«3aa kilkakrcitmte gasili św iatło  i wy­
w oływ ali Msuy.we atoumy rzekom o w  obaw ie eks­
plozji kotłów', a z zam ieszania, k tó re  stąd  powsta­
wało, korzystali w  tein sposób, iż  część przeznaczo­
nych na spaleni© banto lotów 1000 marboiwych 1 
100-mairkowydi chowali, petem  zaś sdbfe iprzywfa- 
szczali. O skarżeni Pierzchtewiiiciz i  M ackiewicz anie­
li potem postarać się  o TMimcrator i GMrmerałareni 
tym  prziy- pomocy innych wripóOników w yb 'ć m ieli 
n a  skradizMaych bar.k  rotach braku jące  liczby 6®rji 
i Eiumerów, k tó re  jednak  po zwślriibniu ścierały  się.

Tai okoliczność, jak  i porysow anie rysunku  
banknotów , spraw iły, że k iedy  banknoty te , przy 
pcm ocy dalszych uczestników  przestępsitwia, zsstały 
potem w obieg ipuszozone, osoby, k tó re  tak picdiro- 
biicm© banknoty do  rą k  dioet lly, zakiwestjonoiwoly 
je, jako sHasaowaue i  doproiwiadzity w' końcu do 
ujdiwmiLenóa i aresztow ania spraw ców  przestępstw’, 
z  których 19 osób sta je  obecniie p rzed  sądem  w 
charak terze oskarżonych:.

Są to : J -PiKirachfewikz, J. Zieliński, A. Mac- 
iktewica, F. Rozb'ckii, 3 ch b rac i P  ndietskiicih, E. 
Pad'eneweikii. J , Kurowski', W. Jodtowstoa, S. Bisliń- 
stoL, W. Pliucińslki, C. 'Dz^ęgietewslkiii, C. Kraisnska, 
W . Mrjcheifeiowioz, S. Sasie-, J .  Jswcń, i  •miaizicmko- 
w ie  Wiiniłaiscy Oskarżeni! są  oni częściowo o pod­
ra p a n ie , częściowo zaś tylko o  puszczani© w  obieg

podrobionych banknotów  państwowych. Tylko n ie ­
którzy z n.ich do winy się  przyznają, reszta  zaś za­
przecza sw ego udzia łu  w przestępstw ie lu b  broni 
się  b rak iem  wiaidomiośei o tero, ż© banknoty  były 
podrobione.

D.o rozipTawy zawezwanych jest przeszło 140 
Świadków, to  też przew ód sądow y po trw a to naj- t 
m niej doi 4, a  sp raw a budżi duże zainteresow anie.

Sądoiwii przewedmiezy sędaia iLiaskoiwisflsi, oskar­
ża pprokurato 'r iW'alMisa.

Obrony już to z urzędiu, już to a w yboru  w no­
szą adw okaci: Śmii&rowisfa, MbEckł, Freyerówina,
M. Lewy, K ostecki, LeszcaoiwsbL, Kraiwiócki, Ko- 
dzyn i  Obrońca sądowy LaskL

Dziś mimo św ięta  odbywać s ię  będzie badianie 
św iadków  w  godziuioch poipoliUidniiowiNTChL

,.Spraw a włoska“.
Konsul przeciwko oficerowi

Wcnoiraj sąd wcflskcwy. pod praew . sęd zeg a

I wiej w  Rzymie, oakairżcroegD pnzea kol suila ijenieml- 
! nego w Rzynniie p , BromiLśl®wia Jiamiiszioiwiikiego, -o 
i  poifcwaaa Sprawia to jeat edw an nasniejj ./.vito- 

skeij apraiwy" ’ IPogoirstóego. Mjr. ,Wiiiuczii_ raekom o 
; zarzucał! Jamisaawskiemiu należel i i© i w spółpracę w 
, ochranie rosyjiskiiej i nazyw a: go „bnuldiną | .g a r ą “.

W  imtoralu poiszkodidwai egę  n a  honorae 'wy­
stępu je  adw . H ctecfcl Ootr-,wista, afkaiżioniegó m jr. 
W inczi broni adiwi. dir. Hoffman.

Nienależnie od tego  wysltępiuje zgodndle a  ą«r!a- j 
ceduirą auisftrjacką. jako jst&óż pcxwa** podjpiroku- ■ 
raftor Janczierwsikil

W ch willi oddamiila te j eotiaitki d o  prasy  wyTOr 
ku  jeszcze nrem a;

Teatr i Muzyka.
K o n cert o rk ie s try  re p re ze n ta cy jn e j pod  d y re k c ją  A .  
Sie lsk ieg o , z  u d z ia łem  p. M a ty ld y  L e w ick ie j i Ig n a ­
cego D ygasa  —  na rze c z  in w a lid ó w  a rm ji p o lsk ie j.

Że orkiestry  wojskowe mogą być używane do 
spełniania naw et trudnych zadań artystycznych, po­
uczały niektóre daw ne pułkow e orkiestry  austrjac- 
kie, k tó re  np. w takim  K rakowie przez długi czas, 
w łaściwie aż do wybuchu wojny były jedyr.emi o r­
k iestram i symfonicznemu. W łaściw ie działo się tam  
tak, że —  skoro na żadną s ta łą  norm alną orkiestrę 
symfoniczną K raków  żadną m iarą zdobyć się nie 
mógł, a  na koncertach Towarzystw a muzycznego 
m usiało się przecie od czasu do czasu produkow ać 
twórczość symfoniczną, — w ystępow ały skombino- 
w ane zespoły jednej lub paru  najlepszych orkiestr 
pułkowych, wyposażonych copraw da także w instru ­
menty smyczkowe, k tóre  wzmacniano jeszcze naj- 
lepszemi siłam i amatorskiem i, i w  ten  sposób w y­
pełniano ogromny brak, w życiu muzycznem K rako­
w a odczuwany bardzo dotkliwie.

A le też austrjackie orkiestry  wojskowe były 
niejednokrotnie doskonałe. N iektórzy z ich kape l­
m istrzów odgryw ali w ybitną rolę w krakowskiem 
środowisku muzycznem, byli tam  najpopulam iejsze- 
mi osobistościam i przez wiele lat, że wymienię ty l­
ko znanego wszystkim Krakowianom, popularnego 
kapelm istrza 13 p.p. i skrzypka Hocka; z tejże s a ­

mej orkiestry  w yszedł, jeśli mnie pamięć nie myli 
p. Konopasek.

O rkiestra wojskowa może być wiec w artością 
dobrą, czynnikiem jaknapożyteczniejszym .

I nie co innego słyszeliśm y już od dłuższego 
czasu o zespole, kierowanym doskonałą, w ytraw ną 
ręką dyr. Sielskiego, a słuszność tego dodatniego 
sądu w ykazał najlepiej pierwszy przed szeroką pu­
blicznością, jego popis w  Filharm onji O rkiestra dyr. 
Sielskiego, w yłącznie praw ic dęta, wywiązuje się 
doskonale z najtrudniejszych zadań. Usłyszeliśmy 
dobrze zinstrum entow any polonez as-dur Chopina i 
wdzięczność należy się dyr. Sielskiemu, że zwrócił 
nań uwagę; brzm i on, w transpozycji na orkiestrę, 
conajm niej równie dobrze, jak  wykonywany zawsze 
tylko „A -dur". U słyszeliśmy dalej — interesującą 
rapsodję E dw arda Lalo, „Odgłosy pam iątkow e" N o­
skowskiego, zinstrum entow ane przez F. Konopaska, 
wreszcie S tanisław a Niewiadomskiego „M arsz w oj­
ska polskiego", w ykonany po raz pierwszy. Ponadto 
ork iestra  akom panjow ała do śpiewu p. Polińskiej - 
Lewickiej i p. Dygasowi. Z wszystkich tych p roduk­
cji okazało się, że mamy do czynienia z zespołem, 
złożonym z dobrze panujących nad swojemi in s tru ­
m entam i solistów, z zespołem zgranym, grającym  
nadzwyczaj rytmicznie, zdolnym do subtelncjo  cie­
niowania dynamicznego, w rażliwym  na ruchy swego 
dyrygenta, brzm iącym jak  najlepiej; orzechem n a j­
trudniejszym  bodaj do zgryzienia, było tow arzysze­
nie solistom w pieśniach. A le i z tego o rk iestra  w y­
w iązała się popraw nie, pom ijając nieuzgodnienie z 
wykonawczynią tem pa w „Mojej pieszczotce" Cho­
pina, za co odpow iedzialność należałoby podzielić, 
z p. Lewicką.

„M arsz w ojska polskiego" St. Niewiadomskiego 
posiada wszystkie cenne cechy inw encji naszego 
kom pozytora: świeżość inwencji i doskonałe zrozu­
mienie utw oru, a więc przedew szystkiem  rytm icz­
ność. S tanie się z pewnością w net równie popular­
ny, jak  wiele prześlicznych pieśni Niewiadomskiego.

J a k  w spom niałem  wyżej, koncert uświetnili 
w spółudziałem  zawsze gorąco w itani pp. Lewicka i 
Dygas.') J .  R.

ozorem kom edja w 4 akiach J . A. K śielew sktego
„K arykatury"

T eatr Maska. Dziś ..Ogród m5oidicści“ .
T eatr Mały. Codatoimi© „Czysty 'iateres“ . O g.

4 po pot. dalś „Ósma żowa Stojbrcdiego".
T eatr Nowości. Dz ś  ..Biały nasHua* z p. Lu­

cyną Messo! w wlil głównej.
T eatr Nowy. Dalś „G dy mętowi© BdirsdBają* i 

.jNamkctyflc ‘. Ju tro  dwu ipraedslciwiienia, o  g. 5 i  #  
8 i  pól w. „G iy m ężow ie zdradzają" i  puntonuna 
baletow ą „N arkotyk".

T eatr Nowy dla dzieci (.ul, ftfereoaEteofwrika 125). 
Dais O' god*. 12 w po... baśń famitattyema s .  J . Rot- 
na  „O piieik) ictcikim królewiczu i cudffi Jltoeij królew - 
iń e ‘“ („•KapccusEete1). W swtnafcla h  ukazywać sią 
będą ba rw n a  praearocaa z  dtńedaiay bańod i  eitao- 
g rałji.

T ea tr W odewil. Dziś i  ju tro  oper-fasa w  8-ch 
aktach R. SSofaa „H rabina z T eibcrin '.

T eatr DrJ m»tyc*ny. Dziś o !?odiz. 4 ipp- ..Popy-
chadIo“. 'Wieczoirem o goda. 8  diraimat G. Zapol- 
^ktoii p.’ t. ,.Sybir".

T eatr P rask i. Dziś po  raz  ostotoa1 „Żywy trup".
Ju tro  prem/;eira „Tkacze".

T eatr Pcwózerhny. iDziś dlwia razy : o  4-ea do 8-©3
dramall H enryka R e ffa  ip. t. „SiEtacisfea para  .

Szopka w w eclipartyjna odibędai© się iw sobotę
i  crtedrtelę o  gedz. 8 wtocz, w  sali T-wia Hygp18®®®- 
iięaa  K anawi 31, Anomimewii autorzy  naowali ją 
„Raeżńa miewiniątelć". Muzykę do tem atu  tob r?! IW. 
Krupiński':'. F igurki .wykonał rae ib iaw  G « * » « .  
W  wykosien u  bioną udzżolf wybito i ońtysol. o icp - 
k« dtsmatouuwaK p. Józef Z M ćń rte  jBćileły * *  *J*  
praedstaiwiieiria nabyw cć mcż) a  -w kslęgainia w on- 
dego i  w kasto  T-wia Hygtontoraego.

„Tkacze" w tea trze  P raskhu . Ju to ), w  piątek, 
w  te s trae  P raskim  wystawiony będetę anaby dra- 
rniait sNmmego pisarza uiemiecikiego G srhirdSa 
Hmsptmaua p. t. „Tkacze". Sztoku ta , mahniąca 
w alkę fitsBasy śląakich e  Ikaipitalistaroi, pow ioca 
specjaliaie aaiintoreTOwać roibotuiiików. Żadon z robot­
ników  ctóe pawahdea opuścić sposc&nofei 0 Śrae0i;* 
tego aircydzie’a ma scenie. Z n am  .starauneść dyrek­
cji tea tru  P raskiego pozwala m ieć nadzieję, że W -  
eokto zalety artystyczoe „Tkaczów" a o s trrą  b-jaw- 
nione. Cztomkowiie Związków zawodowych i «*«*• 
nizacji robotoćczych ma P radze  mogą o fa zy W J ^  
bilety ulgowe w . sto  w. ^W iedza Robotnicza" (®m '  
kow a 29) codatenmiie od 7 <to 9 wiecz.

*) Zaległości sprawozdawcze z ostatnich kon­
certów  w F ilharm onji i w  K onserwatorjum , spowo­
dowane ważnemi przeszkodam i osobistemi, wyrów­
nam w najbliższych num erach „R obotnika”, R.

Teatr  W ielki. Dziś o  g . 3  pp. praeśstawtom ra 
ju/biłeuszoiwe artystów  baletru warsz. D in y  będzie 
bcleit „Pan Tiwardiowskr", Dziś iwfecaonem „Go­
plana*. Ju tro  „Oyganerja".

T eatr RozmaitoścL Dziś .jW ierna ikochamika". 
Najbilfezą preimjera będzie „K obieta ben przeszło­
ści 1 Guaiawa Beyl'i a.

T ea tr Pol-ki. Dziś i  ju tro  po raz o s ta fii ,^t>- 
bieta, k tó ra  » .b 'ła “ . Sztuka ta  schodzi z  afisza, u- 
stępując mifejsaą gPcenej szitniic© LeomiGasa Amdire- 
jeiwa- p. t. „Ten, którego b iją  po twiarzy", Dzfś o 
godz. 4 po .pół. po cenach zmiiżonyich „Ghory b u- 
rojenfe".

T eatr  Rodu ta. Dziś po pótofidlmiu (ceny zniżone) 
„Cauipuirek" B. Hertza, v.teczoireim 50-ty raz „Ewa". 
Ju tro  „łtapleroiwy kochonelk1".

T eatr im. Bogusławskiego. Dziś o  godte. 4 pp. 
po oemach zaiDibnyflh „Saojdca p^iśka" Gr-Gta. W ie-

Koncerty kam eralne Międzyzwiązkowej Komisji 
kultur,-ariyst. Jak  w roku ubiegtyun, praystępiĘ® i 
obecnie „M. K. K. A .“ dlo zorganizował ta  s te reg u  
koncertów  te m e ra lt.y .h  w  'tonaerwatorjiuini, pojSwdę. 
oonyich tiwórcaości św fetowej i pefeikiej — w RZCao;  
gótaościi: HayidaiOwi, Mcaairltoiwii, Be©'thov,eini0'TOk
ScłiubertoiRiil, Meadeilsoihiaowi, Brahmsioiwi, 0 . F rau- 
cLccwii, Debuasytemiui, Rayelcwi, Roguakiesm*, Noa.- 
kow akiem u, &yraanowalktcimL IWykoinaiwicaaii 
ina|wyibitoiieijsBe ffily poteikja

K oncert I (Hadin. Beelhoctoa) odibędtoie aiię 'w 
di. 11 ta tego  o*, ib. i  udaialem  pp. D rae^ieok  «go, 
K eniga i  Kcchańsktogo. B ilety d© nabyoia tylko «  
pośredmioŁwem Zarządów Zwiąaków w  B iurze ceo- 
taatoem K. M. K.-A., Bracka 18.

Kwnoert II. (Mozart, Beethoven) a uidlzilaileHn 9- 
Oomltie-Wiligoickiej i  d y r. Melcera adfbędteto s ię  7 
miairoa.

„i’ALAiE“ i pjjiiś liesilisisiBie ostatni dzloń!!!

S T B Z A S r

HIOBIE SERJE RAZEM!!!

fJrnifelfia 9, telefon 51-14.
Leo Bslmoota

Uwaga! P o c ią ie k  se a n só w  o g o d i. 5, 7 i 9 -ej.

. ^ P
112 n h t ó w l

1 E 1 Z I Z
na wagony i beczki najtaniej po leca

A D O L F  Ś W I E C A
W a r s z a w a ,  Z ie ln a  13.

T elef. 82-11 i 26-36.

R d r e s  t e l e g r .  „ S w i e c a d o “ .

D O M  4 piętrowy nowy przed sa m ą  wojną skończony 2 oficyny 
także 4 pięt owe (now oczesne  wygody) okolica fllei J e ro z o l im ­
skich. Prawdziwa okazja tan iego  ku pn a  tel. 111-94 od godziny 1—3.

d d e i ^ I f c i brodawki i skórę  zgrubiaią 
na podeszwach

„ K l a w l o l “
wyrobu Farm ac. Lab. „ A p .  K a w a l s k i ,£ w W arsza­

wie, Miodowa i. Sprzedają  apteki i składy ap teczne .

Na raty! Bez zaliczki!
Okrycia dam skie ,  kostjumy i palta pluszowe. 

N o w o l i p i e  3 0 ,  m .  3 j  w bram ie II piętro.

W

B a f q  .Eia r a t y ! ! !
Garnitury Męskie, Palia |es lenne  i zimowe. Okrycia, Kostjumy 
Damskie oraz Towary Manufakturowe. F e .n c is iłia ń sk a  4 ,  .6.

t y g o d n i o w o  l u b  m i e s i ę c z n i e  w y b ó r  
u b i o r ó w  m ę s k i c h .

D. WASSE3SZTAHD 
Twarda 20 m. 25.

Im Zakłady Mechaniczne
PO T R Z EB U JĄ :

technika w arsztatow ca , obeznanego z wyrobem do­
kładnych narzędzi:

2) technika k onstruktora , w tejże dziedzinie;
3) dośw iadczonego m ajstra  narzędziowego na  d ok ład ­

ne  roboty;
4) m ajstra  lub pom ocnika sp ecja listą  hartow nika;
5) sz lifierzy  na kalibry)
6)» t o k a r z y  na roboty precyzyjne; (kalibry śrubowe);
7) m a s z y n i s t y  zupełnie  sam odzie lnego  do  parowej turbiny.

Oferty i odpisy świadectw kierować do Tow. flke. .R e ­
k lam a Polska*, J a s n a  10 pod „Przemysł 4 ‘.

u jn ^ B  handlow e pó łroczne m ie- 
\U i H szane  Sekułowicza. In­

formacje, zapisy Zórawia 42.

Szwejserski
oraz Slusarsko-Mechanic7ny, Bra­
cka 12. Spaw anie  połam anych 
części maszyn, oraz różnych m e ­
tali. Zamówienia na  sznyty, z a m ­
ki. R eperacja  primusów, maszyn 
do szycia i t. p. W ykonanie d o ­
kładne. ________ _______

rałll  da ję  wykwintne obu- 
IJ  l u l f  wie dam skie  i m ęsk ie  

po niskich cenach  Glowiczower 
ą to - Jań sk a  Nr. (5 sklep.

D r .  M .  T u c h e n d l e r
b. lek. polikl. prof. Lessera. Chor. 
wener. i skórne  (włosów) niemoc 
płciowa od 10—11 i 5 —7 (Panie 
11*/, — 12’ń). Królewska 27 m. 1, 

tel. 14-27.

Dr. S. Dembeshi
Choroby sk órn e, w enerycz*

n a  i m o c z o ^ f c i e K i e  
Nowy -  Stwiat 3 8  od S — 7.

Bi. I t l lS S i !  S T 7S S .
Analizy krwi 5—7 w. Leszno 2 9 .

choroby skórne 
i weneryczne 

. K r ó l e w s k a  2 3 a .  T e l e f .  3 2 - 1 /  
do 10 r. 1 od 4 - 7  pp.

Dr.med.W, Szenwic
choroby kobiece  i akuszerja 

Graniczna fe ler . 438«fi3 
powi>dcil.

3r. F.

łJtiŁtlłSZEfllfl uMIiłUc. 1
Kowaiczykowa przyj 
muje  zamówienia, u- 

dziela porad. Ulica Wilcza 32— 
24, róg Marszałkowskiej.________

tubow e 
beztubow e najta­

niej za gotówkę i na  raty po le ­
ca Adam Kiimkiewich, M arszał­
kowska 154
Cf!(S mi« Portret z 'o 'ografjl,
Udu fills, o le jne , kredkow e. Wy­
konywa Płatek, S ien n a  18.

6U I M . p*"'0"’

itfiUl 5088011. ,%'lr
stycznia zgubiono idąc ulicą Twar­
dą to rebkę  skórzaną, w klórej 
znajdowało się pudełko  z brosz­
ką w kształcie tró jkąta  na łań ­
cuszku platynowym. Broszka o- 
prawtona była na obwodzie w m a ­
łe brylanciki, a w środku zawierała 
2 brylanty wagi około 4 karatów, 
u  dołu zwieszała perła. Uczciwy 
znalazca lub ktoś, kto wskaże na 
ślad otrzyma powyższą nagrodę . 
Wiadomość: Ceglana 3 m. 3 tel. 
296-51. Uprasza się pp. Ju b i le ­
rów o zwrócenie u wagi.

85) Slroiti muje sprawy kar­
ne, wojskowe, prowincjonalne, 
kom orniane , gruntowe, własnym 
kosztem. Prośby, apelacje ,  kasa 
cje tanio. Krak. Przedm. 85—4, 
do 10 rano  od 4 —8.

długoletni „Henryk",
_________ Leszno 38, rn. 6, przyj
muję sprawy karne, wojskowe, 
prowincjonalne, gruntowe, rczwo- 
dowe, redaguję  na maszynach 
wszelkie prośby do Władz i S ą ­
dów tanio, przyjmuję codziennie 
do 10 rano  i od 3 do 10 wiecz.

najmodniejsze: balowe, 
i, wizytowe, ślubne i Inne, 

w wielkim wyborze oraz wyprze­
daż mniej modnych od 3.000 mk. 
Różne okrycia, kostjumy, kołnie­
rze, mufki najtaniej w Magazynie 
Br Unkiewicz, Hoża 54—2, telef. 
121-71.___________ _______________

Smczlit poszukuje d o b r z e  
płatną. Przejazd 5 m. II.
TnihMi! obliczania łatwym *P°- 
! i )DSf l l  sobem wyuczam toka­
rzy. Elektoralna 33 m. 23. ____ ^

dkołnierae'! mufki’ 
futrzane po cenach  wyPrzedaż' 
nych poleca Edward Szyszko. 
Marszałkowska 99.

Tnmiinia ieden dużv pokói.*ib iłll- llly przedpokojem w nim
kuchnia gaz—front. Okolica przy 
Ludnej i przystanku tramwajo­
wym P na mniejszy w centmm  
miasta. Oferly Administracja „Ro­
botnika" pod „Pokój”

lwn» sss££
wych, budzików—wszystko nawet 
n a j b a r d z i e j  uszkodzonych), repa­
racja solidna, punktualna, tania,
gwarancja roczna. .F  o r t u n a 
N o w y - S w i a t  10. Telefon 140-58-

l n \ v  sztuczne po cen ach  ■*”
^  lj| z h « c h  (korony od 1000 
zęby w kauczuku 500) wykonuje 
technik dentystyczny długoletnta 
zagraniczną praktyką, p rosta  
tł—4 a ,  tel. 266-57. Przy piaco- 

wni gabinet dentystyczny-

513 iMffi tu ’S p
tuczeni p o rtrec iśc i"  Złota

Hedaldor uacrcltkr dr. Feliks Perl. Red. edpowiedziahiy j e m  dc Nisau, Odbito w druk. „Robotnika'4. Warecka 7 Wydawca: Rad® Naci. P. r . S«


